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Z Londynu iCarogrodu potwierdzają równo 
j 8 ginie wiadomości, że podpisanie angielsko- 
60g r e c k i 6 j konwencyi nastąpi » czasie bardzo bli-

jńi. 0 treści jćj nie douoszą dzisiaj nic bliższego, pewnćm 
¡1 tylko, że Turcya odstąpi Anglii port Aleksandriette. 
iademość o odstąpieniu tego portu wywołała żywą dy- 

iasyą w prasie paryzkiój. Mówią nawet o wniesieniu 
lośnćj w senacie interpelacyi. Czytelnicy przypoinuą

$ibie niezawodnie, iż swego czasu i konwencya z 4 czer- 
15 h. mocą którćj Anglia otrzymała Cypr, dała powód 
pożywionych w prasie francuzkićj rozpraw; powoli je 
iłfaakże wyrobiło się w nićj przekonanie, że Francya nie 
Ijka bynajmnićj przyczyny do zazdrości z powodu nabycia 

lój wyspy przez Anglią. Przekonanie to wyrobiło się je- 
mk dopićro po dwukrotnóm uspakajającem oświadcze­
ni ze strony ministra spraw zagranicznych, Waddingto-

.?as. ' Weclle ostatnich z Carogrodu telegraficznych
I29joniesieó turecka rada ministeryalna postano- 
pitkila na sobotnićm posiedzeniu przystąpić jak najprędzój 
''’jo ostatecznego załatwienia kwestyi greckićj i kwestyi 
•1, Statecznego traktatu pokojowego z Rosją.
IM Zafganistańskiegoteatru wojny nad- 

bodzą same niepomyślne dla Szir Aliego wiadomości.
115 enerał Browne miał już stanąć pod murąmi Jellalabadu, 

tóry pragnie, jak donosi depesza z Peszawaru, przyjąć 
irzyjaźuie gości angielskich. W Petersburgu obiega po- 

wi0 loska, że Szir Ali zwrócił się do cara Aleksandra
«« prośbą, aby pośredniczył w zatargu, wybuchłym inię- 
n‘ zy nim a Anglią. Gabinet rosyjski miał odpowiedzieć,

e car nakłania się do zadośćuczynienia tćj prośbie.
* Senat francuzki uchwalił na wczorajszćm po­

jedzeniu budżeta ministerstw spraw wewnętrznych, woj- 
ly, marynarki, kolonii i oświecenia. Sobotnia mowa mi- 
istra spraw zagranicznych Waddingtona o obecnym sta- 

. je kwestyi wschodniej jest przedmiotem ogólnój dysku- 
yi w prasie francuzkićj, która, podnosząc wybitniejsze 

. Sj ustępy, kładzie na to nacisk, że minister potwierdził,
• t Francya podjęła inicyatywę i porobiła potrzebne kroki
• o akcyi zbiorowej Europy, gdyby takowa okazała się 

lotrzebną, a Waddington dodał: „Europa ma do nas 
aufanie!“ Francya przeto będzie w razie takićj akcyi 
roczyła na czele i pierwszą w nićj grać rolę. Lecz

i tzeciw komu, w jakim celu i kiedy ? Przeciw tym bu-
"Jiycielom porządku, którzy, drwiąc sobie z traktatów i 

j rzyjętyck na siebie uroczyście zobowiązań, są ciągłą dla 
' ¡uropy groźbą. W jakim celu? W celu utrzymania 
/ urcyi w ramach traktatu berlińskiego} i rozszerzenia

:n.iranicy Grecyi. A kiedy? Waddington powiedział:
■ • dyby do wiosny sprawy, będące dzisiaj na porządku 
ra ¡iennym, nie zostały załatwione, stanęlibyśmy w obec 
Wielkiego niebezpieczeństwa. Czyż to nie wyraźnie? •— 
tj, yta K ó 1 n i s c h e Z t g. Na wiosnę będzie miała rzecz- 
•uspolita znaczną większość w obu izbach; na wiosnę 

’ ¡organizacya armii lądowćj i floty postąpi tak daleko, 
jt akcya wykonawcza z Anglią i Włochami, a i przeto 
współdziałanie państw zachodnich będzie dostatecznie

•■iponujące. Nad Newą wiedzą dobrze, co grozi Rosji, 
j6j lyby nie przestała gry dwulicowćj, a i nad punajem 
cie zapoznają zapewne doniosłości słów Waddingtona 
>w Dzisiejsze depesze rzymskie potwierdzają 
”™ iadomość, iż król Humbert powierzył Depretisowi złoże- 
'' ie nowego gabinetu. Dotychczas jednak nie powiodło się 

ly: szcze Depretisowi zadośćuczynić powierzonćj mu misji.
iedle ogólnego przekonania będzie musiał ntfwy prezes 
ibinetu przystąpić do rozwiązania izby deputowanych,

— itychczasowe bowiem stronnictwo rządowe, na którćm 
imierza się oprzeć Depretis, okazało się przy ostatnich 

ik, »prawach parlamentarnych zupełnie zdezorganizowanćm
le. 
kilo 
kole 
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 290.)

¡enii — Aleksy! — wołała Sybila. — Czyś to ty?... 
chłodny ... tak okrutny?... Czyż nie po to przy-

?Ieś tu, żeby się ulitować nademną?... Czy tutaj mie- 
lT^ast?

.lip[ — Nie, Sybilo, ani tu mieszkam, ani przyszedłem 
ciebie; bo i jakżebym mógł był spodziewać się, że 

tu zastanę, widziawszy cię po raz ostatni w do-
1,1 Trencharda. Nie mógłem przypuszczać, żebyś ztam

2iĄd wracał* tutaj.
‘ i — Aj ednak nie wiedziałam o innćra dla siebie 
,¿1 Gonieniu. Może i tęsknota pewna tutaj mnie spro- 
' i i|}Z'^a — tęsknota za przeszłością, w którćj mnie ko-

„ . Mówiła to nieśmiało, z oczyma na ziemię spuszczo-
ftp stojąc przed mężem jak dziecko wiedzące, że za- 
?guje na skarcenie. I w tćj postawie niezmiernie wiele

,riji^a ur°ku; Aleksy przypomniał sobie jej niemal dzie- 
jj, słodycz, którą zjednała sobie serce jego jako gu- 

„i# c^kntka w domu mrs. Hasletonowćj; ale dziś w sercu
?? było chłodno i pusto, jak gdyby nigdy nie było po- 

w nićm uczucie miłości ku Sybili Faunthorpe. —
ctlłym tonem odpowiedział:

i niezdolnćm do utworzenia silnćj i zwartći większości.
Delegacya austryacka uchwaliła wczoraj 

wspólny budżet na r. 1879 w sumie 105 milionów gul­
denów.

W odpowiedzi na zaprzeczenia szwajcarskich 
dzienników oficyalnycb, jakoby żaden z rzą­
dów zagranicznych nie wystósował w sprawie udzieloue- 
go wychodźcom w Szwajcaryi przytułku noty do rady 
związkowćj, i ź« nie ma powodu do oczekiwauia zkąd. 
bądź takićj noty — donoszą dzisiaj z Berna, że to wszy­
stko zgadza się z prawdą, lecz trzeba przytćm nadmie­
nić, że wprawdzie nie nadesłano noty, lecz za to pra­
wie wszy.-cy przedstawiciele państw europejskich zwrócili 
się ustnie do rady związkowćj i ostre robili jćj przed 
stawienia. Dalćj donoszą z Berna, że rada związkowa 
przesłała do wystkich rządów kaotonowych okólnik, do­
tyczący prawa przytułku, w którćm powiedziano mię­
dzy innemi: „Rada zwiąkowa uie myśląc z jedućj 
strony bynajmnićj o ścieśnieniu prawa przytułku, przy­
sługującego politycznym wychodźcom, silne ma z drugićj 
strony postanowienie wystąpienia energicznie przeciw ka- 
źdćj działalności takich wychodźców, czy to słowem, czy 
czvnern, przez co mogłyby być naruszone dobre stósunki 
międzr Szwajcaryą a innemi państwami.“ Celem ułatwie­
nia władzom kantonowym kontroli nad mogącymi przy­
być z państw sąsiednich wychodźcami politycznymi, za­
mierza związkowy departament sprawiedliwości i policyi 
przesyłać im od czasu do czasu listy osób wydalonych 
z tych państw, lub ściganych sądownie. Z Berliua na­
desłano spis wypędzonych socyalistów.

Gła ztowe i taryfy różniczkowe.
Podajemy dziś dokończeuie korespondencyi z Śre- 

dzkiego o cłach zbożowych i taryfach różniczkowych.
Brzmi ona, jak następuje:
Straszy nas również sz. autor zamknięciem granic 

Anglii przed nasz.ćm zbożem i tucznćm bydłem jako od 
wet za mogące nastąpić nałożenie cła na wyroby an­
gielskie. Za odpowiedź niech nam i tutaj wyjątek ze 
„Szkoły“ Sn pińskiego posłuży: „Anglia, wydziedziczywszy 
stopniowo lud z posiadania ziemi, zna tylko majoraty 
i czynsze, ogromne przedsiębiorstwa i robotników, boga­
czy i nędzarzy po wsiach i po miastach. Nie mogąc 
liczyć na miejscową sprzedaż swoich wyrobów Indowych, 
usiłuje utrzymać inne narody przy samćiri rólni- 
ctwie i skłonić je do wolności handlu 
z zagranicą. Ztąd jćj polityka podstępna, często 
oburzająca a zawsze handlowa; jé) s'ronnictwa polity­
czne stają się coraz jawnićj handlowemi stronnictwami 
Zmiana taryfy bawełnianćj, powiedziano, jest ważniej­
szym wypadkiem w Anglii, aniżeli zmiana dynastyi we 
Francyi. Zamknięcie przed nią granic obcych mogłoby 
jćj zadać cios śmiertelny, któi go nie lęka się Francya, 
gdzie ziemia jest w ręku kilku milionów rodzin, gdzie 
narodem jest lud nie ordynaci, gdzie wewnętrzne życie 
nie ogląda się na obcych nczestnikó w.“ 
(Pisma J. Supińskiego tom II str. 310.)

Słowa te zasłużonego Supińskiego są aż nadto 
przekonywające — Anglia nie może granic swych zam­
knąć przed „naszą pszenicą i bydłem“ bo to pociąga za 
sobą oddziaływanie na c*łe sta tysięcy robotników, któ­
rzy tylko zagranicznćm zbożem żyją. A zresztą czyż 
z zaprowadzenia cła op’ekuñczego na zboże przez dopo- 
możenie chociaż chwilowe upadającemu rólnictwu, ko­
niecznie już wynikać musi zaprowadzenie cla także i 
na wszelkie wyroby potrzebne zagraniczne, jakiemi

— Powiedz raczćj: tęsknota za owemi dniami, w 
których uważałem cię za godną mojćj miłości. Opuści­
wszy przed laty to mieszkanie nasze, postanowiłaś sama 
o sobie. Cokolwiek cię nakłoniło do tego kroku, co się 
stało, odstać się nie może. Postanowiwszy wyłudzić 
bogactwa Wuja Trencharda, zamiast spełniać obowiązki 
żony zerwałaś węzeł, który nas łączył. Raz jeszcze 
podawałem ci sposobność odnowienia go, ale w chciwości 
swćj odepchnęłaś ją i na zawsze jćj się pozbawiłaś. Nie 
ma już nic, coby nas więcćj jeszcze rozłączyć mogło, jak 
już rozłączeni jesteśmy.

— Aleksy! kochałeś mnie ongi, jakże dziś możesz 
być tak nieubłaganie okrutnym? — zawołała Sybila pła­
czliwie.

— Jeśli ci nie wystarcza, com już powiedział, po­
wiem ci jeszcze jedno. Gdyśmy po raz ostatni widzieli 
się z sobą, zadałem ci pytanie; od odpowiedzi na nie 
zależało szczęście moje i nadzieja wieku sędziwego; 
a ty odpowiedziałaś mi dobrze rozważonćm kłamstwem

— Nie przypominam sobie — wyjęknęła głęboko 
upokorzona Sybila. Mniemała, że to tak łatwo będzie 
posiąść znowu to serce, któ’ e tak gorącą ku nićj dawnićj 
płonęło miłością, i w najsmutniejszych chwilach liczyła 
na tę miłość zupełnie na pewno, jak gdyby jćj żadnćm 
przewinieniem postradać nie mogła.

— A więc nie przypominasz sobie, że, gdym pytał 
o synka naszego, odpowiedziałaś mi, że nie żyje, i że 
wypowiadając to okrutne kłamstwo, spoglądałaś mi spo­
kojnie w oczy? Powiedziałaś mi, że żył trzy dni tylko,
i zburzyłaś wszystkie nadzieje, które na życiu jego bu­
dowałem. Otóż, co mi uczyniłaś, Sybilo 1

— Ale dla czegóż mniemasz, że cię okłamałam, 
mówiąc ci o śmierci dziecka? — zapytała Sybila, wpa­
trując się w pomroce wieczornćj z zdumieniem w twarz 
jego.

— Mam najsłuszniejszą przyczynę; znalazłem mo­
jego syna.

— Col?... byłeś w Durleymill?
— Tak jest, byłem na tćm miejscu, gdzie ty po­

zbyłaś się ciężaru a zarazem węzła, który każdćj innćj 
kobiecie jest świętą chlubą; pozbyłaś się go, aby przy- 
pochlebiać się Stefanowi Trenchardowi i uchodzić z*

są machiny angielskie i żelazo ? Lecz dajmy na to wre­
szcie, że cła te zostaną zaprowadzone, że w skutek tego 
machiny podrożeją rzeczywiście — w takim razie niech 
nam będzie wolno postawić pytanie, skierowane do wszy­
stkich naszych rolników, co wolą — stracić raz w lat 
pięć, sześć a może i dziesięć na kupionći machinie an­
gielskiej — boć uiacbin co rok nikt pewno nie ku­
puje — czy tćż tracić codziennie nisledwie na własnćm 
zbożu? Nam się zdaje, że na to pytanie każdy rólnik 
praktyczny łatwą znajdzie odpowiedź. Codzienne, że 
tak powiemy, żelazo tj. to, które potrzebujemy na pod­
kowy, pługi itp. potrzeby gospodarcze, jest naszćm ro- 
dzinnćm krajowćm żelazem — o oclenie tegoż obawiać 
się nie m uny potrzeby.

Groźbę podrożeni* robotnika, węgla, wapna, rze­
mieślnika itd. wysnutą na tle teorefycznćm przez autora 
korespondencyi z prowincji — życie nasze praktycznych 
gospodarzy uie koniecznie za uzasadnioną uznać może. 
Mieliśmy droższe czasy przed kilku latami, prawda — 
robotnik zdrożał, artykuły jak odzież, obuwie itp. tćż 
droższemi się stały; — ale teraz mamy niesłychanie 
tanie czasy — a artykuły te stósunkowo wcale nie 
staniały; a chociaż węgle i wapuo było może cokolwiek 
droższe, to przecież lepićj jakoś mogliśmy wystarczyć 
na procenta i wszelkie nasze potrzeby, aniżeli teraz przy 
owćm rzekomćm stanieniu. Pochodzi to zaś ztąd, że 
stósunek wzajemny pomiędzy ceną artykułów potrze­
bnych rólnikowi a artykułami zbitu, jakim jest zboże, 
zupełnie zburzonym został. Owa groźba emigracji 
chłopskićj do fabryk i iniast nas nie przestraszy, bo 
najpierw tylko pewien procent i to wcale uie tak zbyt 
wielki do emigracyi, nie żonatych najwięcćj ludzi jest 
skłonnym — a powtóre robotnik jest nam najpotrze­
bniejszy tylko przez pewną krótką porę w roku, gdy 
tymczasem obecna taniość przez cały rok nas trapi 
i rujnuje. Kapitał wydany podczas żniw na droższego 
robotnika nie ginie, bo za to ma rólnik pracę — ka­
pitał zaś dołożony do deficytu w dochodach ginie bez­
powrotnie i o tyle rólnik jest uboższym, o ile bądźto z 
gotowych pieniędzy, bądź tćż przez dług do tćj rubryki 
dołożył.

W sprawie ceł opiekuńczych pozostaje nara jeszcze 
odpowiedzieć na uwagi wzięte z pola narodowego.

Sentymentalność ta bardzo daleko sz. autora zapro­
wadziła. Rzuca nam parę frazesów o jedności i przyro­
dzonych obowiązkach, które nikogo nie przekonują. Za 
ofiarę jednorazową na rzecz Tellusa, Teatru, umiemy 
tak samo się odwdzięczyć, czego daliśmy dowody, biorąc 
udział przed niedawnym czasem w składkach na ziom­
ków naszych wylewami i powodzią dotkniętych. Lecz 
tego żaden pewno z ziomków naszych zakordonowych 
wymagać nie będzie, abyśmy w zasadniczych kwestyach, 
gdzie o byt nasz chodzi, ofiary robili. Kwestya korzyści 
lub niekorzyści ceł opiekuńczych, pomimo obszernych 
wywodów autora i pomimo naszćj repliki, bynajmnićj 
rozstrzygniętą nie zostanie. W razie jadnakże rozstrzy­
gnięcia na korzyść naszą względy sentymentalizmu przez 
autora wywiedzione miejsca mieć nie mogą. Niech tutaj 
każdy rólnik da w duchu sam sobie odpowiedź, czy w 
razie uznania ceł opiekuńczych za rzecz pożyteczną i 
zbawienną, będzie gotów do ofiary przez autora kore­
spondencyi z prowincyi wymaganćj, względnie czy z po­
wodu, by zakordonowi ziomkowie zamiast „2 rubli 1 ru­
bli 50 kop.“ za szefel zboża nie brali, pozwoli, by mu 
się ziemia powoli z pod nóg usuwała 1

Streszczając wreszcie całość polemiki obecnćj naszćj, 
wyrazić musimy zdania nasze tutaj, iż zaprowadzenie ceł 
ochronnych, rozsądnych, za korzystne uważamy. Owa 
podwyżka cła do 10—12 proc, lub więcćj wartości pro­
duktu na granicy najmniejszą gra rolę; ważniejszćm jest 
uregulowanie stósunku potrzeby do zbytu, przeszkodze-

punnę, bałamucić mężczyzn i polować na majątek. Spo­
dziewam się, że po takich ofiarach, jeśli to jest dla cie­
bie ofiarą porzucić męża i dziecko, wygrałaś swoją stawkę, 
bo inaczćj nie wiem, coby cię tu było mogło sprowadzić; 
pewnie nie byłabyś porzuciła Lancaster Lodge dla sen- 
tymentalnćj przyjemności zwiedzenia widowni swojego 
pożycia małżeńskiego.

— Nic nie wygrałam; jeszcze wuj Trencbard nie 
umarł i nic nie odziedziczyłam. Żebraczką stawam przed 
tobą a do reszty zbankrutowałam, odkąd ty już mnie 
nie kochasz.

— Twój wuj nie umarł? I dobrowolnie porzuciłaś 
widoki dziedzictwa? Zaprawdę, chyba wielka zmiana z 
tobą zaszła od owego wieczora, gdym pe raz ostatni wi­
dział cię w domu Trencharda.

— Zbyt wiele było trudności, inaczćj byłabym wy­
trwała aż do końca. Nazywaj mnie chciwą i pogardzaj 
mną, jeżli chcesz, nie lękam się prawdy; byłabym po­
została u wuja aż do dnia śmierci jego, gdyby nie tyra­
nia jego.

Tu Sybila opowiedziała Aleksemu wydarzenia z o- 
statnich miesięcy i jak ją zniewolić chciano, aby wyszła 
za Joela Pilgrima, aż nakoniec w rozpaczy chwyciła się 
ucieczki.

— Zanim opuściłam dom wuja, napisałam do Joanny 
Dimond, żeby mi ile możności tutaj postarała się o po­
kój ; na szczęście właśnie ten pokój był nie zajęty i przy­
byłam tu wprost z dworca.

— Przykre rozczarowanie po tych wszystkich ma- 
chinacyach twoich 1 — odpowiedział Aleksy, zawsze je­
szcze niewzruszony. Bezdusznego kłamstwa o śmierci 
synka nie mógł jćj wybaczyć; może byłby jćj darował, 
co mu uczyniła jako mężowi, ale krzywda wyrządzona 
mu jako ojcu zbyt głęboko bolała.

— Prawda 1 smutny to i upokarzający koniec moich 
planów. Przez trzy lata być cierpliwą towarzyszką ka­
pryśnego wuja, znosić jego przywidzenia a nawet gniewy, 
starać się uprzyjemniać mu życie i po tćm wszystkićm 
tak skończyć 1... Ale bardzo mnie lubił i chyba była­
bym niewdzięczna, gdybym mu to zapomnieć lub zaprze­
czyć miała. Jeśli pomyliłam się w nadziei odziedzicze­
nia po nim majątku, to przynajmnićj całe Redcastle w

nie, by cały zastęp handlarzy, obracający potęinemi ka­
pitałami, kosztem rólnictwa się nie bogacił, co musi do­
póty istnieć, dopóki potrzeby krajowe na każde zawoła­
nie owych bogatych handlarzy ze źródeł po za k ra- 
j e ra czerpanych w obfitości niesłychanćj bez uwzglę­
dnienia zasobów rólniczych krajowych 
pokrywane będą. Wolność handlu jest potrzebną a na­
wet konieczną w krajach bogatych, przeważnie na prze­
myśle opartych, lecz powinna uledz wyjątkowi w krajach 
uboższych, jakim jeat nasz. Wolność ta ma znaczenie 
wielkie i niezaprzeczone, lecz pod warunkiem, iż jest 
na wzajemności opartą; lecz tam, gdzie jeden o- 
twiera granicę a drugi zamyka, gdzie w jednym kraju 
produkcya pozostaje in statu quo a w drugim w trójnasób 
się powiększa, tam te korzyści znikają i tutaj mieszkań­
cy kraju otwartego zawsze będą bici, co na nas samych 
tak namacalnie się stwierdza. Na zakończenie niechże 
nam będzie wolno to przykładem wykazać. Do Kongre­
sówki wprowadzanie spirytusu jest nie małćm cłem ob­
łożone; — tam w kraju posiadziciele gorzelni ciężki po­
datek od produktu gorzelni są zmuszeni opłacać; że w 
ogóle jeszcze jakieś korzyści z gorzelui mają, zawisło to 
od wysokich can spirytusu. Przypuśćmy teraz, że gra­
nica naraz zostaje dla dowozu zagranicznego spirytusu 
otwartą bez zniesienia podatku krajowego od pro­
duktu. Czyż w takim razie w bardzo nawet krótkim 
przeciągu czasu właściciele gorzelni w skutek konieczne­
go obniżenia cen nie zobaczą swych dochodów z gorzelni 
niżćj zera? czyż ostatecinie do zamknięcia gorzelni nie 
będą koniecznością zmuszeni? czyż wreszcie sam autor 
corespondencyi, jeżeli jest właścicielem gorzelni, produkt 
swój pod tym tylko warunkiem kupcowi sprzedawać bę­
dzie, by do Królestwa Polskiego nie przechodził a tćm 
samćm ziomkom zakordonowym nie szkodził, ponieważ 
na Tellusa i Teatr się składali?

Obróćmy teraz to pytanie z innćj strony. I my z 
ziemi naazćj i od dochodów —jak każdemu wiadomo — 
ciężkie podatki opłacać musimy; co zaś gorsza, mamy 
długi, względnie procenta hipoteczne do opłaty, od czego 
właściciel gorzelni nawet jako taki jest wolnym, boć na 
gorzelnie nikt długów hipotecznych nie aaciąga, a zatćm 
stósunkowo gorzćj postawieni jesteśmy — ale nas cło 
ochronne od zalewu zbożem zagranicznćm nie broni — 
my dziś faktycznie niżćj zera stoimy w dochodach na­
szych, i czyż pod takiemi warunkami, jeżeli nie co inne­
go to przynajmnićj odpowiednio tćj samćj o- 
chrony żądać nie mamy prawa, jakićj używają właści­
ciele gorzelni w Królestwie Polskićm?

Stanowisko zajęte przez autora w sprawie „taryf 
różniczkowych“ zwalnia nas od dalszćj polemiki, gdyż za­
sadniczo na jednym gruncie stoimy tj., że taryfy te w 
ogóle są dla rólnictwa szkodliwe. Wdzięczni nawet je­
steśmy sz. autorowi za roztrząśnięcie tćj kwestyi dość 
zawiłćj, wdzięczni jesteśmy za obszerne pouczenie. Wy­
razimy tylko żal tutaj, iż będąc tak gruntownie obezna­
nym z taryfami różniczkowemi, wprzódy wiadomościami 
swemi z szerszą publicznością się nie podzielił. Wdzię­
czność rodaków w razie wyświecenia kwestyi tćj dawnićj 
byłaby bezwarunkowo większą, aniżeli jest teraz, gdy au­
tor w szacie nacechowanćj jednostronnością i absolutnćm 
potępianiem uczciwych chęci dobrze myślących obywateli 
powiatów średzkiego i śremskiego na szersze pole ją wy­
prowadził. Lamy Ziemianina niezawodnie byłyby 
się gościnnie otworzyły dla pracy jego a redakcya pisma 
tego nie rozporządzająca zbytkiem funduszów na opła­
canie gruntownie opracowanych korespondencyi i pracu­
jąca uczciwie dla sprawy naszćj, od dość ciężkiego za­
rzutu „iż śpi na obadwa uszy“ była może oszczę­
dzoną.

tym samym było błędzie. Jednak wpływ Tilgrima na 
niego był silniejszy od mojego. Nie zdaje mi się, iżby 
wuj zwłasnćjwoli pragnął mojego zamężcia z Pilgrimem; 
nawet mi się zdaje, że jego pobyt w Lancaster Lodge 
nieszczegółnićj był wujowi przyjemny; ale oczywiście 
człowiek ten wywierał wielki, poniekąd gwałtowny wpływ 
na wuja.

— Winszuję ci, żeś opuściła dom nieuczciwca i, 
cieszy mnie, że nie posunęłaś posłuszeństwa dla wuja tak 
daleko, żeby pójść za tego kupca indyjskiego.

— I chociażbym była tak wolną, jak się zdawało 
wujowi, byłabym sobie tak samo postąpiła — zape­
wniała Sybila.

— A czy wolno zapytać, co teraz po zawiedzionych 
nadziejach myślisz począć z swą figurą? — zapytał szy­
derczo Aleksy. — Bo mi zdaje się, że po opuszczeniu domu 
wuja nie ma już czego się spodziewać pod względem 
spadku.

— Ja tćż, opuszczając dom jego, rozstałam się z 
wszelką myślą o jego bogactwach. Co z sobą pocznę, 
nie wiem; jedyna nadzieja, którą miałam, znikła. Mam 
nieco gotówki i trochę biżuteryi, które mogę sprzedać. 
Oto wszystko, co posiadam, dopóki mi się nie powiedzie 
znaleźć znów posady guwernantki, jeśli to w ogóle bez 
rekomendacyi powieść się może. W tych trzech latach 
niejednego się jeszcze douczyłam i jestem teraz dopićro 
zupełnie uzdolniona do wzięcia dzieci w swe ręce.

Mówiła to w największćm przygnębieniu. Mniemała, 
że łatwo jćj przyjdzie zatrzeć przeszłość, a teraz ujrzała 
między Aleksym a sobą taką przepaść, jak gdyby nigdy 
nie byli się kochali, nigdy nie byli przysięgli sobie wier­
ności przed ołtarzem, nigdy nie byli spędzali miesiąca 
miodowego w Paryżu i jak gdyby nigdy nie byli wspólnie 
nędzy znosili. Do tćj chwili bowiem Aleksy ani źdźbła 
me okazał współczucia. Z głosu jego przebijała raczćj 
wzgarda niż gniew, a to raniło najbardzićj. Pogrążony 
w zadumie przechadzał się po pokoju, jak to oDgi zwykł 
był czynić, gdy go troska przygniatała. Sybila bacznie 
mu się przypatrywała, ale o zmroku trudno było wy­
czytać cośkolwiek z jego rysów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Pozostaje ostatecznie rozprawić się z autorem kore- 
, spondencyi z prowincyi w sprawie petycyi samćj, która 
tak bezwzględnie i arbitralnie zaczepioną, została. Spra- 

, wiedliwość wymaga, abyśmy najpierw samego referenta 
^owćj petycyi, p. dr. Zarembę w obronę wzięli, którego 
• autor na trybuna ludowego niejako wykierował, któremu 
wszyscy „na słowo wierzą,“ który zatćm wszystkich, z 
przeproszeniem, za nos wodzi. Gdyby autor był sobie 

.zadał pracę i zbadał genezę i towarzyszące stósunki po- 
< wstaniu petycyi średzko-śremskićj, byłby niezawodnie ina- 

czćj petycyą osądził a przynajmniej oszczędził zacze­
pek osobistych i ubliżających, jakiemi referenta pety­
cyi i samych petentów obudwóch powiatów tak hojnie 
uczęstował. Dr. Zaremba, zanim petycyą zgromadzonym 
wiecownikom przedłożył, porozumiał się wpierw z kilko­
ma znanymi w powiecie obywatelami powiatu średzkiego, 
dalćj tak samo ta rzecz poszła i do śremskiego. Mo­
żemy zaś zaręczyć sz. autorowi, iż sprawa ta roztrzą­
saną była w gronie obywateli inteligentnych, którzy by­
najmniej panu Zarembie za nos wodzićby się nie dali. 
Co więcćj, przedłożył przewodniczący w komitecie powia­
towym kwestyą petycyi pewnćj osobistości w Poznaniu, 
znanćj w szerokich kołach ze znajomości swych tak na 
polu finansowćm jak i ekonomicznćm, i tutaj aprobatę 
znalazł. Zarzut zatćm autora „nierozwagi, pospiechu 
itp.“ uczyniony dr. Zarembie jest, co najmnićj, nie spra­
wiedliwy i niczćm nie uzasadniony.

Wyrażenie się autora o petycyi samćj wykazuje, iż 
sobie nawet wcale pracy nie zadał, by ją uważnie prze­
czytać, mięsza bowiem skutki z przyczynami, nie rozumie 
związku pomiędzy cłami a liczbą zbrodni, subhast i t. p. 
Na zarzuty te odpowiadać nie możemy, niech sz. autor, 
koresp. z prowincyi będzie łaskaw raz jeszcze sobie pe­
tycyą odczytać, a może związek zrozumie. Ze ceny tar­
gowe średzkie a nie żadnego większego targu podane 
zostały, ma to swój powód w tćm, że petycyą tę mieli 
podpisywać mieszkańcy miasta Środy i okolicy (sic), któ­
rych ceny, wedle jakich swe produkta sprzedają, najwię- 
cćj obchodzą. Dziwimy się tylko, że autorowi, tak głę­
bokiemu teoretykowi, jest niewiadomą reguła, uświęcona 
zwyczajem, którćj się i urzędy trzymają, iż dodając 6 prc. 
do cen targowych przeciętnych małomiejskich, osiągnie 
się mniej więcćj ceny przeciętne najbliższego większego 
targu.

Wymaga dalćj autor, by petenci wykazywali „ko­
nieczność cła“, że „z pewnością albo przy najmnićj z wiel- 
kićm prawdopodobieństwem wpłyną na wyratowanie ról- 
nictwa z biedy“ — ależ w takim razie petycyą, którćj 
koniecznym warunkiem jest zwięzłość, przestaje być pe­
tycyą a za to staje się obszernym memoryałem, którego 
nikt ani redagować ani podpisywać nie myślał. O tćm 
zaś sz. autor może być przekonanym, iż w razie przyję­
cia tćj petycyi przez koło poselskie, ani odnośnemu po­
słowi na warunkach umotywowania bliższego nie zabra­
knie, ani tćż obadwa powiaty, w razie odniesienia się 
posła do nich, nie będą się wzbraniały, wedle możności 
materyałów wszelkich możliwych dostarczyć, któreby 
skuteczne umotywowanie uzupełnić mogły. Referent p. 
Zaremba byłby może na mniejszą naganę w oczach kry­
tyka sobie zasłużył, gdyby swoją petycyą był równie 
obszernie umotywował pro, jak to szan. autor uczynił 
contra, lecz w takim razie petycyą byłaby zupełnie 
chybiła swego celu, bo połowa słuchaczy, nie doczeka­
wszy końca, byłaby niezawodnie uciekła.

Autor, uniesiony jednostronością i zapałem potępia­
nia, gani wszystko bez wyjątku — z wieców robi wystą­
pienia teatralne. — Powoli, szanowny panie 1 lud nasz ze­
brany na wiecach w Środzie i Śremie, do którego w 
sporćj liczbie dołączeni byli obywatele a pomiędzy nimi 
i mężów znanych ze swego rozumu i zasług widzieliśmy, 
a i duchownych nie brakło, nie należy nazywać „wielo­
głową maryonetką.“ Trochę za śmiałe twierdzenie, iż 
zebrania nasze „tak podskakują, jak reżyser za sznurek 
pociągnie.“ Nikt z petentów tak przecież naiwnym nie 
był, by myślał, że petycyą średzko-śremska przewrót 
natychmiastowy w całych stósunkach celnych wywoła. 
Petycyą nasza miała cel wykazać stan nasz, naszą biedę 
i zamanifestować, iż to a to za szkodliwe dla siebie u- 
ważamy i że prosimy o usunięcie głównych warunków 
złego. *)

Autor wchodzi na zupełnie fałszywą drogę, twier­
dząc, gdy mówi o różnicy demokracyi nowoczesnćj a 
starożytnćj, iż „w pierwszćj lud nie działa bezpośrednio, 
lecz przez swoich reprezentantów.“ A któż tutaj myśli 
o bezpośrednićm działaniu? Czyż koło nasze poselskie 
nie składa się z naszych reprezentantów? Czyż to nie 
przez ich ręce petycyą przechodzi ? Cenimy wywody 
teoretyczne autora, bez względu, czy stoi na tym sa­
mym czy przeciwnym gruncie, lecz zastrzegamy się i 
odpychamy wszelkie fałszywe wyroki o wprowadzaniu ludu 
naszego na drogi dlań nieodpowiednie i o posługiwaniu się 
nim, by ze sprawy publicznćj robić „komedyą!“

To tćż uważając koło polskie nasze za najwyższą 
decydującą instancyą w sprawie petycyi naszćj bez wzglę­
du, czy to się autorowi korespondencyi „Z prowincyi“ 
może lub nie może podobać, petycyą nasza została pod­
pisaną i bywa podpisywaną jeszcze i kołu naszemu w Ber­
linie będzie przesłaną. Będzie mogła być użytą za 
materyał do wprowadzenia kwestyi rólniczćj na stół par­
lamentarny, boć tćm lepićj dla nas i szczerze się z tego 
ucieszymy. Zapadnie zaś w kole uchwała, iż petycyą 
jest nie na czasie a tćm samćm milczeniem pominiętą 
zostanie, nie powiemy ani słowa, skłaniając głowę przed 
wolą „reprezentantów naszych.“ W każdym razie je­
dnakże, chociażby nawet i wiece w Środzie i Śremie były 
„nonsensami“, jak to autorowi nazwać się podobało, i 
celu swego pod względem podpisywania petycyi, chybiły, 
to przynajmnićj tę mieć będą zasługę, iż za ich przy­
czynieniem dowiedzieliśmy się o istnieniu w łonie społe­
czeństwa naszego krytyka-ekonomisty, który ludzi sto­
jących na czele powiatów, jak komitety wyborcze i ludzi 
dobrćj woli zaczepiać potrafi.

*) Co do nas, już dziś wypowiadamy, że wprowadzanie 
, takich spraw jak cła zbożowe, taryfy różniczkowe i t. p. na 

wiece uważamy za niestosowne, a wypowiadając to, jesteśmy 
w zgodzie z tem, cośmy nieraz już co do wieców wyrazili, to 
jest, abv na nich jedynie dostępne dla ludu sprawy traktowano.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował sędziów powiatowych Ag te w Wrześni, 

Tyrankiewicza w Środzie, Halina w Wrześni i Z boro 
wskiego w Poznaniu radzcami sądów powiatowych.

KoresBoaflencys Dzieolka Fomsfto.
W Jeden, 14 grudnia.

'Posiedzenie izby poselskiej. — Obrady komisyi, której prze­
kazano traktat berliński. — Klęska partyi Herbsta. — Narada 

koła polskiego.)
O Nie ulega wątpliwości, że partya Herbsta, zo- 1

wiąca siebie „wierno-konstytucyjną,“ pogwałciwszy kon- 5 
stytucyą przywłaszczeniem izbie prawa orzekania o tra­
ktatach tyczących się całćj monarchii i o kierunku po­
lityki zagranicznćj, poniesie w skutek tego po­
dwójną klęskę w izbie poselskićj. Albo­
wiem większość izby, odrzuciwszy wnioski tćj partyi, 
przyjmie traktat berliński, odrzuci zaś w s z e 1 k i e do 
tego dołączone rezolucye, między innemi z 
powodu, że osądzenie polityki zagranicznćj należy do de- 
legacyi wspólnych reprezentujących całą monarchią.

Wniosek powyższy wyciągam z dotychczasowego 
przebiegu obrad izby poselskićj a szczególnićj jej komi­
syi, obradującćj nad tym traktatem. Przedstawię tu w 
krótkości przebieg tych obrad.

Radzie państwa a raczćj jćj izbie poselskićj, zwoła- 
nćj na 10 bm., przedłożył rząd projekta trzech ustaw: 
1) ustawy przedłużającćj na rok jeden ustawę o służbie 
wojskowćj; 2) ustawy upoważniąjącćj rząd do wykonania 
poboru wojskowego w r. 1879; 3) ustawy upoważniają- 
cćj rząd tymczasowo do poboru podatków w pierwszym 
kwartale w r. 1879, dopóki budżet nie będzie uchwalony. 
Izba, przekazawszy te projekta istniejącym komisyom 
budżetowćj i wojskowćj, zajęła się przedewszystkićm 
pod naciskiem partyi wierno konstytucyjnćj traktatem 
berlińskim, złożonym przez rząd dnia 5 listopada w biu­
rze izby dla jćj wiadomości. Zaraz na posiedzeniu dnia 
11 bm. wybrała izba oddzielną komisyą z 18 członków 
dla zajęcia się tym przedmiotem. Do komisyi tćj z po­
słów polskich wybrano tylko Grocholskiego a z „partyi 
prawa“ także jednego tylko p. Prażaka; ale środek izby 
i lewy środek przeprowadził do komisyi kilku swych 
członków. Przeważna większość komisyi przyznała wpra­
wdzie, że izba ma prawo przyjąć lub odrzucić traktat 
berliński pod względem ciężarów, jakie nakłada na pań­
stwo, ale zarazem większość komisyi 11 głosami prze­
ciw 6, podzielając zdanie wypowiedziane przez przewo­
dniczącego „partyi centrum“ p. Eichofa, iż prawo orze­
kania o kierunku polityki zagranicznćj należy do dele- 
gacyi wspólnych, uchwalając wniosek, iż przyjmuje tra­
ktat, odrzuciła wszelkie rezolucye, wypowiadające 
sąd o polityce zagranicznćj. Poniosła więcw ko­
misyi klęskę partya Herbsta, albowiem nie 
tylko odrzucono 14 głosami przeciw 3 wniosek p. Sturma, 
iżby nie zatwierdzić traktatu berlińskiego, ale uchy- 

ojn o także 10 głosami przeciw 6 wniosek p. Herbsta,
brzmiący:

Izba poselska, dając w danych stósunkach konstytucyjne 
zatwierdzenie traktatowi, 'zawartemu w Berlinie 13 lipca r. b, 
czuje sią zobowiązaną oświadczyć, iż stojąc przy zapatrywaniach 
wyrażonych w adresie z dnia 5 listopada r. b., nie może uznać 
za odpowiednią interesom państwa polityki, która już dotych­
czas stosunkowo wielkich ofiar wymagała a w swem przepro­
wadzeniu i w dalszym rozwoju sprowadzić musi groźne nie­
bezpieczeństwo dla finansów państwa i zamęt w prawno-poli- 
tycznych stósunkach monarchii. (W ostatnich wyrazach wy­
rażona jest obawa, iż przyłączenie Bośnii i Hercogowiny i dal­
sza w tym kierunku polityka obalić może dualizm, tj. przewagę 
Niemców i Węgrów w monarchii.) •

Uchwaliła natomiast większość komisyi 10 głosami 
przeciw 6 następujący wniosek:

Izba raczy uchwalić: traktatowi berlińskiemu z 13 lipca 
r. b. udziela się konstytucyjne zatwierdzenie.

Jako dodatek do tego wniosku zaproponował czło­
nek komisyi p. Grocholski dołożyć:

Izba poselska wypowiada swe życzenie, iżby o. k. rząd 
użył wpływu swego na kierunek spraw zagranicznych, aby 
bezwarunkowo sprzeciwiać się wszelkiemu rozszerzeniu się wła­
dzy rosyjskiej na półwyspie bałkańskim.

Lecz- większość komisyi wszystkiemi głosami przeciw 
jednemu jego głosowi n i e przyjęła tego dodatku. To 
nowy, tysiączny dowód, jak partya „wiernokonstytucyjna“, 
z którą się secesyoniści pp. Hausner i Wolski złączyli, 
odrzuca wszelki wniosek, odpiera wszelki krok, który 
w następstwach mógłby doprowadzić Austryą do czyn­
nego działania przeciw Rosyi.

Wspomnieć tu winienem, iż dnia 12 bm. odbyło 
koło poselskie polskie naradę dla dania wska­
zówek p. Grocholskiemu, zasiadującemu w komisyi, o 
którćj rozprawach wyżćj pisałem. Wszyscy bez wyjątku 
posłowie polscy, zabierający głos na tćj naradzie, wyka­
zywali tak z prawnego jako tćż i z politycznego stano­
wiska niedorzeczność i szkodliwość tłumaczenia, które 
partya Herbsta usiłuje dać postanowieniom ustaw zasa­
dniczych, aby prawo orzekania o polityce zagranicznćj 
przenieść z delegacyi wspólnych do izb rady państwa, co 
nie tylko doprowadziłoby konstytucyą ad absurdum 
— ale spowodowałoby, iż monarchia musialaby się zrzec 
wszelkiego na zewnątrz działania, gdyby ster polityki 
zagranicznćj dostał się w ręce centralistów niemieckich, 
usiłujących Austryą zmienić w satelitę Niemiec.

Na następnćm posiedzeniu izby poselskićj dnia 18 
bm. (albowiem z powodu zwołania delegacyi austryackićj 
na dzień 15 do Pesztu dla formalnego ukończenia czyn­
ności zawiesiła izba poselska na cztery dni swoje posie­
dzenia) przyjdzie pod rozprawy wniosek komisyi, aby 
izba przyjęła traktat berliński. Pp. Herbst i Sturm po­
nowią swoje wnioski, wygłoszonych będzie kilkanaście 
mów, lecz ostatecznie większość izby odrzuci wnioski 
Herbsta i Sturma i przyjmie wniosek większości komisyi, 
słowem ponowi się w pełnćj izbie klęska, jaką poniósł 
p. Herbst w komisyi.

Ponieważ na porządku dziennym posiedzenia dnia 
18 bm. przed wnioskiem co do traktatu berlińskiego są 
wnioski innych komisyi co do projektów przedłożenia 
ustawy wojskowćj, poboru rekrutów i poboru podatków, 
przeto zapewne dopićro przy końcu posiedzenia lub na 
następnćm rozpoczną się rozprawy nad traktatem ber­
lińskim i trwać będą do dnia 22 bm.

NIEMCY.
# Berlin, .16 grudnia. Dzisiaj nie było posie­

dzenia izby deputowanych, natomiast obradowało aż sześć 
komisyi. Nadzieja przedyskutowania etatu ministerstwa 
wyznań jeszcze przed świętami nie ziści się prawdopo­
dobnie i izba będzie musiała zająć się tym etatem 
dopićro z nowym rokiem. Izba panów zbiera się na 
plenarne posiedzenie w dniu jutrzejszym. Na porządek 
dzienny tego posiedzenia pastawiono kilka pomniejszych 
projektów.

W kołach parlamentarnych utrzymują, że w obec 
usposobienia izby i złego położenia finansowego, nie my­
śli minister handlu Maybach przedkładać obecućj sesyi 
sejmowćj nowych projektów, mających na celu zakupno 
kolei prywatnych na rzecz państwa. Mimo to toczyć się 
będą dalćj, zdaniem Volks Z t g., rokowania pomiędzy 
ministrem handlu a odnośnemi zarządami kolei pry­
watnych.

Lubo obecnie i w rolniczych kołach żywa wszczęła 
się agitacya na rzecz ceł opiekuńczych dla płodów ról- 
niczych, to jednakże wielka część rolników obstaje — 
zdaniem Volks Ztg. — przy dotychczasowćj polityce 
handlowćj. Ekonomiczny wydział centralnego towarzy­
stwa zachodnio-pruskich rolników odrzucił znaczną wię­
kszością głosów cła opiekuńcze. Wschodnio-pruskie cen­
tralne towarzystwo rolnicze przystąpiło już w charakte­
rze członka do świeżo założonego w Berlinie towarzy­
stwa ku popieraniu wolności handlowćj. Na posiedzeniu

zarządu wschodnip-pruskiego towarzystwa rolniczego, na 
którćm rozbierano sprawę przystąpienia do towarzystwa 
berlińskiego ku popieraniu wolności handlowćj, oświad­
czyło się wprawdzie kilka głosów za cłami opiekuńczemi, 
ale większość była za przystąpieniem do towarzystwa ber­
lińskiego. Centralne tow. rolnicze dla Litwy i Mazurów o- 
świadczyło się również na walnem zebraniu w dniu 29 
listopada za wolnością handlu. Zajęcie takiego stanowi­
ska przez rolników wschodniej części monarchii, przy­
czyni się prawdopodobnie — zdaniem VolksZtg.— 
do pociągnięcia za sobą i innych ziemian i przyczyni się 
do utworzenia w Berlinie towarzystwa, które oprze się 
wszelkim zakusom, mającym na celu obronę systemu ceł 
opiekuńczych. Kreuz Ztg. występuje także od nie­
jakiego jczasu przeciw zaprowadzeniu ogólnćj taryfy cła 
opiekuńczego dla niemieckiego cesarstwa i stawa na sta­
nowisku zajętćm przez towarzystwo berlińskie ku popie­
raniu wolności handlowćj. W drugim swym artykule 
podnosi Kreuz Ztg., że pruscy konserwatyści oświad­
czyli się w zasadzie przeciw cłu opiekuńczemu i nie po­
zwolili w błąd się wprowadzić przez związek agraryuszów 
z zwolennikami przemysłowych ceł opiekuńczych. Agra- 
ryusze na układzie, po którym spodziewają się pomocy 
dla rólnictwa, będą z pewnością oszukani i wyciągnąwszy 
kasztany z ognia dla fabrykantów, sffmi pójdą z kwit­
kiem. Minister Hofmann przy obradach nad rumuńskim 
traktatem handlowym, wyrzekł dobrze charakteryzujące 
całą tę sprawę słowa, a mianowicie oświadczył, co na­
stępuje: „Przekonany jestem, że żaden rząd niemiecki 
ani żaden parlament niemiecki nie pomyślą na seryo o 
uchwaleniu ceł na zboże. Postawiono obecnie na pierwszy 
plan cło opiekuńcze dla przemysłu. Jeżeli rolnicy po­
stawią się na tćm stanowisku, to następstwem tego bę­
dzie, co następuje: przy pierwszym złym roku, w którym 
cena zboża się podniesie, cło na zboże, jak działo się 
we wszystkich krajach, zniesionem zostanie, cła zaś prze­
mysłowe pozostaną, a rólnicy, którzy uwierzyli owćj 
bajce, szkodę poniosą. Uważam to za rzecz niemożebną, 
aby myślano na seryo o zaprowadzeniu na nowo ceł 
zbożowych.“

O sprawie socyalisty Hasselinanna, uwięzionego w 
Altonie, pisze organ pana Laskera Berliner Aut. 
Corr. co następuje: „Wedle wiadomości dziennikar- 
skićj wydalony z Berlina poseł Hasselmann aresztowa­
nym został przez władzę policyjną w Altonie z powodu 
postępowania wbrew § 25 ustawy antisocyalnćj i wbrew 
rozporządzeniu wydanemu przez policyjną władzę krajo­
wą na podstawie § 24 tejże ustawy antisocyalnćj, a mi­
mo, że sąd powiatowy w Altonie odrzucił wniosek o wy­
danie rozkazu do aresztowania p. Hasselmanna, zatrzy­
mano takowego w areszcie policyjnym. Zatrzymanie Has­
selmanna w areszcie policyjnym nie ma nic do czynienia 
z zastósowaniem antisocyalnćj ustawy i jest zupełnie 
niezrozumiałem, jeżeli w ogóle wiadomość ta jest pra­
wdziwą. Wedle pruskiego prawa musi każda aresztowana 
osoba w przeciągu 24 godzin zaprowadzoną być przed 
odnośnego sędziego, który orzeka o tćm, czy aresztowaną 
osobę należy zatrzymać nadal w więzieniu śledczćm, lub 
tćż puścić na wolność. Życzyćby należało, aby sprawa 
ta została jak najprędzćj wyjaśnioną. Ustawa antisocyalua 
nie upoważnia wcale władzy policyjnej do nie uwzględnia­
nia w obec socyalnego demokraty praw ogólnych. Co 
się tyczy wydanego przeciw Hasselmannowi rozporządze­
nia, odbierającego mu prawo do rozpowszechniania dru­
ków, to rozszerzenie takiego zakazu na wydawnictwo 
dziennika nie jest uzasadnionćm. W każdym razie sąd 
mający orzekać o winie oskarżonego na podstawie § 25 
ustawy antisocyalnćj, powinien zastanowić się nad tćm, 
czy na mocy § 24 ustawy antisocyalnćj wydane przeciw 
oskarzonć; osobie rozporządzenie, można rozciągnąć i do 
zakazu wydawania pisma, bo jeżeli na pytanie to należa­
łoby odpowiedzieć przecząco — co zdaniem naszćm odpo­
wiada duchowi prawa — to w ogóle nie zachodzi tu ża­
dna karygodna istota czynu. Im większe nadaje atrybu- 
cye ustawa z 11 listopada 1878 władzom administra­
cyjnym, tćm ściślejszą powinna być kontrola nad inter- 
pretacyami tćj ustawy, nie odpowiadającemi jćj duchowi.“

W sprawie ugody z Rzymem a mianowicie z po­
wodu odpowiedzi ’ danćj przez ministra Falka frakcyi 
centrum przy rozprawach w izbie deputowanych nad 
wnioskiem żądającym przywrócenia na nowo zakonów i 
kongregacyi, wystąpił główny organ klerykalny Niemiec 
Germania z oświadczeniem, że słowa ministra Falka 
dowodzą najwyraźnićj, iż rząd nie myśli wcale o pokoju 
na polu państwowo-kościełnćm. Dzienniki liberalne na­
tomiast innego są przekonania a wyrażając się z wielkiemi 
pochwałami o mowie ministra Falka, twierdzą, iż rząd 
nie może wprawdzie odstąpić od ustaw majowych, ale 
mimo to zgoda z kościołem jest możebną, jeżeli tylko 
Watykan okaże szczerą chęć do ustępstw. Dzisiejsza 
National Ztg., która pierwsza z żywą radością po­
witała mowę dr. Falka, oświadcza wbrew twierdzeniom 
Germanii, że w otoczeniu Papieża inne zupełnie panują 
przekonania, na dowód czego przytacza następujący ustęp 
z organu papiezkiego Voce délia Venta: „Uwa­
żają za rzecz pewną, że takie postępowanie (mowa mi­
nistra Falka) dalekićm jest od zaszkodzeuia toczącym się 
rokowaniom — dokładnićj zaś wyraziwszy — od przeszko­
dzenia zbliżeniu się stolicy św. i cesarsko-niemieckiego 
rządu, ale raczćj przyczyni się do ułatwienia tego zbli­
żenia.“

T U R C Y A.
# Carogród, 16 grudnia. (Telegram B. T. B.) 

Między uwięzionymi pod zarzutem spisku na życie suł­
tana Abd ul-Hamida znajdują się także lekarz przyboczny 
sułtana, Iskander pasza i dyrektor muzyki pałacowćj, 
Nedżab pasza. Niemal całe dotychczasowe otoczenie 
eks-sułtana Murada i brata padyszacha, Raszida efen- 
diego, znajduje się pod kluczem.

Wedle depesz, jakie otrzymano w Paryżu, nie wiele 
przywięzują w kołach carogrodzkich znaczenia do od­
krytego rzekomo spisku, owszem przeważa w nich prze­
konanie, że pewni ludzie skorzystali z rozdrażnienia 
sułtana, który widzi się we śnie i na jawie otoczony 
czychającymi na jego życie spiskowcami, aby pozbyć się 
swych nieprzyjaciół.

W dziennikach zagranicznych napotykamy następu­
jące streszczenie „najdziwaczniejszych pogłosek“ o rze- 
koinćrn sprzysiężeniu w Carogrodzie:

W ostatftich czasach ukazały się bezimienne bro­
szury i pisma ulotne, w których straszne podniesiono 
oskarżenia przeciw sułtanowi i jego faworytom, między 
którymi Kbeiredin pasza i Said pasza pierwsze zajmują 
miejsce ; nazwano ich tam i napiętnowano jako zdrajców 
i grabieży państwa.

Poiicya śledziła za. sprawcami tych podżegających 
pism, przyczćm udało się jćj natrafić na ślad przewó- 
dzców ruchu rewolucyjnego. Sułtan usłyszawszy, iż brat 
jego (Mehemed Reszid) i szwagier jego (Mahmud Damad 
pasza) są matadorami sprzysiężenia, zadrzał z wście­
kłości i wydał rozkaz, aby ukarano ich śmiercią. Mini­
strowie jednakże odradzali mu to stanowczo, wskazując 
na to, że ogromne powstałoby ztąd wzburzenie w Euro­
pie, a i w stolicy położenie tylkoby się pogorszyło.

Padyszach uległ tym przedstawieniom, poczćm skaz ł i 
Damada na wygnanie do Tripolisu, a Reszida Das I 
zamknął w starym pałacu. Tej samćj nocy a zwła«8 I 
z czwartku na piątek z 12 na 13 grudnia uwięziCZ* I 
82 osób; między temi ma się znajdowiać kilku pa-zóD° ' 
10 oficerów i kilkunastu ulemów. Przeprowadzono i'h ’ 
na okręt wojenny i wywieziono do Smyrny. Wielu żoł ! 
nierzy z załogi i część marynarki miało należeć do sni 
sku, skutkiem czego pałac sułtański otoczono dywiZv 
gwardyi. Sam sułtan zamknął się w pałacu i ¿¡e 
kazuje się nikomu. Większą część czasu spędza na ¿2" 
dlitwie, błagając Ałłaha, aby odwrócił od niego i pat-,' 
stwa niebezpieczeństwo. 1

Pod tę wreszcie rubrykę należą następując 
pesze:

Carogród, 16 grudnia. Abdul Kerim 
Redif pasza i inne osobistości, które na wyspie Lemnos 
żyły na wygnaniu, otrzymały pozwolenie przeniesieni» 
się na wyspę Rodus.

Carogród, 15 grudnia. Skoncentrowane w Ma. 
lich i w Binatza wojska tureckie wzmocnione zostały j 
rozkazu W. Porty o kilka batalionów z Mitrowicy i 
Priszticy, ponieważ okolicę tamtejszą niepokoją powstań­
cy bułgarscy.

Carogród, 15 grudnia. Wedle nadesłanych tu 
wiadomości telegraficzuych można powstanie w Djezzrś 
w Mezopotamii uważać za ukończone. Obaj synowje jje_ 
berkliana paszy, Osman i Hussein bey donieśli, te g- 
poddają, prosząc o amnestyą dla siebie i swych ja­
wnych. W. Porta przyjęła tę prośbę i wysłała telegr». 
fem odpowiednie rozkazy do jeneralnego gubernator^ 
Diaberkiru. Hussein bey ciężko raniony został w walce 
stoczonćj z wojskami, które wysłano dla przytłumieni 
powstania.

Paryż, 15 grudnia. Obie, jenerałowi Klapce i 
tureckiemu bankierowi Camara udzielone koncesye na bu- 
dowę sieci kolei żelaznych w Azyi Mniejszćj a mianowi­
cie bezpośrednićj linii od Śródziemnego morza aż do za­
toki perskićj ekspirowały, ponieważ rzeczeni koncesyona- 
ryusze w oznaczonym czasie nie wykazali, że posiadają 
potrzebne do budowy kapitały. Słychać, że teraz archi­
tekt sułtana, Serkis Bey Balian podał projekt, odrzuca­
jący zupełnie pomoc obcych kapitałów dla wykonania 
tych kolei. Serkis Bey ofiarował zarazem W. Porcie 
na budowę tych kolei pożyczkę 5 mil. funtów szt.

Londyn, 15 grudnia. Wedle nadesłanych z wy­
spy Krety wiadomości wystósnwali mieszkańcy okręgów 
Kandis, Kethyrus, Lahut, Sfakia i samćj stolicy petycyą 
do rządu w Carogrodzie, wyrażającą prośbę, aby w miej­
sce nowo mianowanego gubernatora Krety Karatheodo- 
rego paszy (powołanego tymczasem na ministra spraw 
zagranicznych) wyniesiony został znowu na ten urząd 
gubernator dawniejszy Kostaki pasza Aodossides. Porta 
nie przychyliła się do tego życzenia najważniejszych i 
najznakomitszych okręgów wyspy i zamianowała — jak 
już doniesiono — gubernatorem Fotiadesa paszę. Oko­
lic/ność zaś, że ostatni mianowany został posłem w Ate­
nach, spowodowała Kreteńczyków do powtórzenia swój 
prośby o zamianowanie Kostaki paszy, którą to prośbę ; 
popiera, jak słychać, Anglia.

Telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 16 grudnia. Traktat handlowy zawarty 
na rok jeden pomiędzy Niemcami a Austro-Węgrami, 
podpisanym został dzisiaj w urzędzie spraw zagrani­
cznych.

Londyn, 16 grudnia. Z powodu śmierci wielkćj 
księżnćj heskićj Alicyi nakazano żałobę dworską na trzy 
tygodnie. Książęta Walii i Leopold wyjeżdżają dzisiaj 
do Darmstadtu, gdzie pozostaną aż do pochowania zwłok 
wielkićj księżnej. Ślub księcia Connaught odroczono na 
trzy miesiące z powodu śmierci w. księżnćj heskićj.

Peszt,, 16 grudnia. W izbie deputowanych przy­
jęto znaczną większością głosów projekt przedłużający 
prawo obrony krajowćj. Przeciw temu głosowała tylko 
skrajna lewica.

Londyn, 16 grudnia. Globe dowiaduje się, że 
rząd porzucił zamiar domagania się od izby kredytu na 
przyjście w pomoc dotkniętćj nędzą ludności w górach 
Rhodope a to z powodu obawy, aby nie przyszło ztąd 
do zatargu z innemi mocarstwami.

O d e 8 a, 16 grudnia. Na wczorajszćm walnćm ze­
braniu akcyonaryuszy odeskiego banku handlowego u- 
chwalono likwidacyą tego banku.

fi o n d y n, 16 kwietnia. Do Daily News te­
legrafują z Peszawaru pod dniem 15 bm., że jenerał 
Browne rozpoczął, nie natrafiwszy na opór, marsz na 
Jellalabad; ludność tego miasta życzy sobie przybycia 
wojsk angielskich.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 17 grudnia. W izbie niższej uzasadniał 
Stanhope w imieniu rządu wniosek żądający pokrycia ko­
sztów wojennych z indyjskich dochodów. Fawcett i 
Gladstone wystąpili przeciw wnioskowi. Poczćm odroczo­
no dalsze obrady do dnia następnego po oświadczeniu 
Northcotego, że nie myśli wszystkich kosztów nakładać 
na Indye.

Londyn, 17 grudnia. W izbie niższej odpowie* 
dział Northcote Dyllwynowi, że pogłoski o układach ce­
lem zawarcia nowćj aDgielsko-tureckićj konwencyi, s4 
nieprawdziwe. Rząd koresponduje tylko z Portą w spra­
wie Cypru. Z powodu podzielonych zdań w izbie nie 
wniesie Northcote odnośnego kredytu.

Frankfurt n. M., 17 grudnia. Dr. Karól Gutz- 
kow umarł wczoraj.

Petersburg, 17 grudnia. Journal de St 
Pćtersbourg podnosi, że nigdy nie chodziło o za­
jęcie Merwu przez Rosyan a wszelkie doniesienia dzień* 
ników w tej mierze są nieprawdziwemu Również me 
jest prawdziwćm twierdzenie, jakoby mocarstwa układały 
Się o mięszaną okupacyą Rumelii po opuszczeniu jej przez 
wojska rosyjskie. Do tego czasu nie sformułowano po­
dobnego projektu.

Ha Gwiasdkę!
rbierając się dziś na miasto celem uzupełnienia p ? 
wiazdkowej, złożymy naprzód krótką wizytą na9_ , c 
i, p. Czarlińśkiemu, właścicielowi magazynu 
przy placu Wiedeńskim). Nie wiemy, czy jes 

drugi magazyn tak bogato zaopatrzony w to wy
w zakres umeblowania i przystrojenia » eBZ^ 
magazyn pana C. Nie podobno nam tu aj '
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i<sze trwałych i o cenie umiarkowanej mebli firm

„.tiej- Zdai0 naln 8^» n'e będzie reklamą, jeśli 
;#agę publiczności przedewszystkiem na składy me-

ręku polskim, bo one właśnie w obec konkuren 
kićj a głównie żydowskiej potrzebują koniecznie po- 

arooy swoich. Obok p. Czarlińskiego wymienić na-
•rosta, przy ulicy Wilhelmowskiej, jako jednego z 
• w mieście naszem przedstawicieli polskich firm me- 

j[eble pana F. odznaczają się zaletami odrótniają- 
.jystuie od tuzinkowych wyrobów, jakiemi zarzucają 
¡iitejsu O meblach p. W. Szkaradkiewicza, wy- 
ego (W. Garbary) i meblach z fabryki p. N. Bu-

'□ przy ulicy Jezuickiej wydała już dawno sąd po- 
¿trsza publiczność. Wtem zaś miejscu uważamy za 
'!WróC'ć uwagę na magazyn fortepianów i harmonii 
tdy, istniejący od lat kilku w mieście naszem.
'-o drodze wprawdzie ztąd do pp. A. Krzyżano- 
)T. Krzyżanowskiego lecz wygodnie dla piszą- 

■ dachem jednego i drugiego wiele jest do zwiedze-
takich przedmiotów, które chciałoby się polecić ży- 

rfzemyslowi polskiemu. Szkoda tvlko, że redakcja 
.«ięcej miejsca przeznaczyć na artykuł gwiazdkowy, 
,tor j®j musi ograniczyć się na ogólnikowych tylko 
it
A Krzyżanowski poleca popiersia królów i pisarzów 
jgur, świętych wraz z konsolami z gipsu itp. P T. 
,,ki nie tylko meble żelazne od najprostszych do naj- 
?.ch lecz i inne artykuły z żelaza.
Iłjąc pp. Krzyżanowskich wstąpimy do imponują- 
łlu P- B; Leitgebra, a idąc ulicą Wodną uważamy 
joe zwrócić uwagę na magazyn strojów damskich pa-
¡jian.
j«3ż dotknęliśmy mimochodem strojów i ubiorów 

nie możemy wyłamać się z pod miłego obowiązku 
inia pań naszych do magazynów pp. Przystań o- 
Szumińskiej i wreszcie Mano wej. O zaletach 
czynów nie mamy odwagi rozpisywać się, bo eobądź 
nich powiedzieli, zawszeby nam się zdawało, żeśmy 

5 za mało. A ponieważ do całości stroju zgrabny 
|,je się niezbędnym, przeto zwracamy uwagę na ele- 
•rwale odrobione obuwia damskie p. Charzewakiej 
y, a dalej na obuwie pp. Skoraczewskiego 
Rynku) i Jurkiewicza przy ulicy Wilhelmo- 

, fanie nasze dalej nie pominą z pewnością nie- 
jloionego w Poznaniu przy Podgórnej ulicy handlu 
bielizny p. Sikorskiej i handlu towarów krótkich, 
drobnych p. S. Sobeckiego przy Wodnej ulicy.— 
#ni Sikorskiej ma wszelkie warunki zasłużenia sobie 
jie względy publiczności i miejmy nadzieję, że uda 
wyciągnąć liczną do siebie klientelę. Pp. Barciko- 

w Bazarze i Ekardt na św. Marcinie zao- 
nt gwiazdkę swe składy w liczne artykuły potrzebne 
me jak mydła, mydełka, perfumerye, stoczki itd. P. 
jogi nas, ażebyśmy nie zapomnieli o jego sąsiedzie p. 
U«skim, którego handel kolonialny bogato zaopa- 
Ztąd zaś niedaleko nam do cukierni p. Wężyka, 
ni cały Poznań z bab i placków. Będąc na św. Mar- 
yusznie byłoby nie odwiedzić magazynu p Bryliń- 
który choć niedawno dopiero osiadł tutaj jako zegar- 

ijrobit sobie reputacyą rzetelnego i zdolnego przemy- 
Skręciwszy na ulicę Bismarckowską, uderzy nas wy- 
tografii z zakładu fotograficznego p. Rivolego. ,Fo- 
te pięknie a nawet artystycznie wykonane nie ustępują 
iiaju wyrobom pani Mirskiej, która dała się zj tej
oznaó pochlebnie szerszej publiczności.
»zono nas w końcu o zwrócenie na to uwagi, że w księgar- 
tejszych pojawiła się nowa zabawka złożona z portretów 
cb, przedstawiających wizerunki królów polskich. Gra 
na tern, iż uczestnicy obowiązani są z rzuconych cie- 
jnawać osoby i główniejsze wypadki z ich panowania 
zięć. Załączona książeczka z tekstem zawiera stosowne 
li do gry i materyały opowiadania, które obejmuje 
toryczny od przyjęcia chrystyanizmu aż do ostatniego

Wykład odznacza się przystępnością i nie przeciąża 
ograniczając się na najgłówniejszych szczegółach La­

mowania. Dobry pomysł i uczciwy cel pomienionego 
ietwa powinny mu wróżyć powodzenie. Z nadchodzącą 

będzie to piękny podarek, jakiemu rodzice, patrzący 
y poważniej, pierwszeństwo przed innemi dać powinni, 
mi i cackami zwłaszcza takiemi, jakie przychodzą z 

żadnego dzieciom pożytku nie tylko nie przynoszą 
często stoją się dla nich szkodliwemi w skutek wra- 
wywolują i kierunku, jaki nadają myślom dzieci. — 

»każdym razie wydaje nam się podarkiem użyteczniej- 
1 lalki kosztowne i według najświeższej mody poubie- 
laizące w młodem pokoleniu wczesne zamiłowanie zby- 
też niezgrabne a często karykaturalne zabawki, jakie-
» nas przemysł niemiecki

— * W miejsce zmarłego przed czasem niejtkimś kupca 
A. Kleemanua wybrali reprezentanci miejscy w Wschowie 
burmistrza Maschke posłem na sejm prowincyalny W. Księ­
stwa Poznaüskiego. W Gnieźnie zaś wybrali reprezentanci 
na nowo posłem na. sejm prowincyalny nadburmistrza Macha- 
l1“.?* a zaBtępcą jego reprezentantów miejskich Wollenberga

~ * "W skutek wyższego polecenia wydała król, regen- 
cya w Bydgoszezy rozporządzenie, znoszące targi na bydło 
po miastach w jej obwodzie leżących a mianowicie: w P i 1 e 
targ, który przypadał na d. 16 mb., w Rogowie i Kłecku 

tory przypadał na 17 mb., w Białośliwiu przypadający 
na dzień 18, w Ujściu i Powidzu na dzień 19, w Nakle 
na dzień 20iwChodzieżuna dzień 23 mb. Targi na trzo­
dę chlewną są dozwolone.

— * Król, regencya w Kwidzynie ogłasza w dodatku 
nadzwyczajnym Dzień. Urz.: Ładowanie i transport bydła do­
zwala się na kolejach we wschodniej części obwodu regencyj 
nego kwidzyńskiego, również i w całym powiecie toruńskim, 
wyjątkowo w wypadkach, gdzie nie ma najmniejszej wątpli­
wości, że bydło mające być przesłane przynajmniej 4 tygodnie 
w oborze przesyłającego lub przędąjącego stało i w czasie tym 
z bydłem zakupiunem na jarmarkach lub przemyconóm nie 
było w styczności. Wniosek każdorazowy podany przez prze­
syłającego do landratury z dołączeniem koniecznych , poświad­
czeń o pozwolenie przesłania bydła musi być za każdą rażą do 
regencyi przez landraturę przesłany. Wnioski podane na innej 
drodze me będą uwzględnione.

— ' Owdowiała właścicielka dóbr rycerskich v. der 
Osten z Glasenappów, z Pulczena w powiecie kuścierzyńskim, 
spaliła nowo narodzono swe dziecko w piecu, tak te tylko gło­
wa i kości z niego pozostały. Okrutna matka zbiegła nastę­
pnie, lecz schwycono ją podobno wedle D. Ztg. w podróży do 
Berlina.

— j W Poczdamie umarł zeszłej nocy znany pisarz i 
lektor cesarza Wilhelma, tajny radzca dworu L. Schneider.

— * Dochody i podatki w Prusach. Przez ministerstwo 
skarbu ogłoszony świeżo wykaz najbogatszych ludzi w monar­
chii pruskiej, zawiera ciekawe szczegóły. Do 67 skali podatko­
wej, a więc osób posiadających 2,340,000 do 2,400,000 marek ro­
cznego dochodu i płacących dochodowego podatku rocznie 70,200 
mr., należy w całej monarchii jeden jedyny człowiek, baron 
Rotszyld mieszkający w Frankfurcie nad Menem. Do 68 skali 
podatkowej, opłaeającój rocznie 68,400 mr. podatku dochodowe­
go należy także jedna tylko osoba, a mianowicie bankier Er­
langer we Frankfurcie nad Menem. Następnie płacą najwięcój 
podatków w Prusach: Krupp mieszkający w obwodzie regencyi 
dyseldorfskiej i płacący rocznie 59,400 mr., (w czasie epoki 
gryuderskiej płacił Krupp więcej od Kotszylda), dalćj von Tie- 
le-Winkler w obwodzie regencyjnym opolskim płacący 39,000 
mr, rocznie, zmarły niedawno temu radzca handlowy Höckmann 
z Berlina, płacący rocznie 34,200 mr, bankier Bleiohröder pła­
cący 32,400 mr. i hr. Henckel von Donnersmarck płacący ró­
wnież tyle. Borsiga spadkobiercy płacą rucznie 30,600 mr, da­
lej dwie osoby po 27,000 mr, jedna osoba 23,4C0 mr. i cztery 
osoby po 21,600 mr.

— * Stuletni jubileusz opery polskiej. Pod tym tytu­
łem znany badacz A. Weinert pomieści! w ostatnim zeazyeie 
Biblioteki warszawskiej bardzo ciekawą pracę o po• 
czątkach naszój opery. W dniu 11 lipce rb. upłynęło sto lat, 
jaz wystawiono pierwszą operę polską p. t.: „Nędza uszczęśli­
wiona.“ Oto, co o tem pisze twórca opery Maciej Kamieński:

„Gdy w r. 1776 Włosi, Francuzi, Niemcy bawili publicz­
ność operami, tak sobie król (Poniatowski) życzył, ażeby i Po­
lacy to uczynili, w czem król zachęcał Jx. Bohomolca, ażeby 
dla Polaków operę napisał. Co tenże spełniwszy, utworzył o- 
perę pt.: „Nędza uszczęśliwiona“, która miała być najpierwój 
grana w gmachu korpusu kadetów. A że to nie przyszło do 
skutku, nie jest mi wiadoma przyozyna. Tymczasem ja przy­
padkiem dostawszy tę książkę drukowaną, z mojej własnój chęci 
skomponowałem do tych wierszów muzykę, która przez zna­
wców, gdziem tylko ją produkował, bardzo mile przyjętą była. 
Wtem dowiedziawszy się o niej JMci pan Montbrun, antrepre- 
ner, wezwał mnie do siebie, oświadczając, że sobie życzy, aby 
ta opera była na publicznym teatrze wystawiona, a ja przychy­
lając się do tego żądałem, ażeby aktorów wyznaczył. Zostali 
więc wybrani Jmci panna Desznerówna, JMci pani Gronowicz, 
Jmci pan Bogusławski, Jmci pan Bagiński i Jmci pan Hara­
simowicz. Przez tych pięciu aktorów w krótkim czasie wysta­
wiłem tę operę na publicznym teatrze. Ale tylko dwa razy 
była grana, gdy się przez ten czas antreprenerowie poróżnili i 
kazano im teatr zamknąć.“

W dalszym ciągu p. Weinert zamieszcza dosłownie nie­
znaną dotąd kantatę napisaną przez Naruszewicza z muzyką 
tegoż Kamieńskiego na odsłonięcie posągu Jana III. w Ła­
zienkach.

Notowania komfzyl mianowanéj przez Izbę handlową,

WIADOMOŚCI LITERACKIE Za 100 kilogr.

OŚWIATA LUDOWA.
rzecz Towarzystwa oświaty ludowej wpłynęło od Halki, 
tnolda, Ludwika, i Władzia z Piły z prośbą o skromną 
¡duchową dla swych rówienników 10 mr.
«nań, dnia 15 grudnia 1878. i

StefanCegielski, |
podskarbi Towarzystwa i okręgowy 

na miasto Poznań.
U.i .....— mil......„...i. ......

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 18 grudnia Suche 
i Gracyana bisk.; w kalendarzu słowiańskim Wszemira.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9, zachód o godzinie 
3 minut 45.

Dnia 18 grudnia 1528 sejm w Piotrkowie zapewnia tron 
Zygmuntowi Augustowi. — 1575 śmierć Marcina Bielskiego.

dni

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 50 (Rok XXVII) i za­
wiera : Zadania dla wydziałów cent. Tow. gospodarczego, — 
Mowa posła Ignacego Łyskowskiego w izbie poselskiej. — Pe­
tycja do parlamentu w sprawie ceł zbożowych. —- Cła zbożo­
we. — O przyczynach wywłaszczania i upadku majątków ziem­
skich w W. Ks. Poznańskiem i spoaobach ku podniesieniu rol­
nictwa, z wyłączeni m strony politycznej. F. Chojnacki (dokoń­
czenie). — Dział pytań i odpowiedzi. — Tygodniowy przegląd 
gospodarczy. — Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 155 
zawiera: Pieiwsze słowo (drzeworyt). — Od redakcji. — 

Sarbiewskiego z księgi II oda 5. — Nekrologia półroczna. — 
Prandota Odrowąż z Białaczowa (z drzeworytem). — Psyche 
(z drzeworytem). — Wystawa powszechna w Paryżu. — Prze­
gląd czasopism naukowych (dalszy ciąg). — Jan Jakób Rous­
seau (dalszy ciąg). — Do poety (wiersz. — Panteon w Rzymie 
(drzeworyt). — Kronika tygodniowa. — Przegląd polityczny.

Tajemnica 8tefanii. powieść (dals-y ciąg). — Kwiat paproci 
(drzeworyt). — Rafael i Michał Anioł (ciąg dalszy). — Samo- 

idztwo (ciąg dalszy). — Starożytna ambona w Kłobucku (drze­
woryt). — l artya szachowa. — Miłość i obowiązek, powieść z
angielskiego (ciąg dalszy).

— Wędrowca wyszedł z druku nr. 101 i zawiera: Prof. 
Jerzy Aleksandrowicz, życiorys (z portretem) przez Antoniego 
Slósarskiego. — Od zmroku do świtu, przez autorkę powieści 
„Odkupiona przez miłość“, z angielskiego tłumaczyła Ewelina 
F. (c. d) — Algierya, przez dra J. Stellę-Sawickiego (d. c.) — 
Oauchosy dok. z drzeworytem). — Nowe pomiary jeograficzne 
streściła Natalia Krz. (dok.) — Na ruinach Kartaginy, obrazek 
z życia przez Jakóba Finkelhauta. — Tajemnicza część świata, 
ostatnia podróż H. M. Stanleya, przekład M. J. B. (o. d. z 
drzewor.) — Nowości krajowe, zagraniczne, nekrologia. — Dla 
nauki i rozrywki. — Korespondencja od redakcyi. — Ogłoszenie.

Rzep
Rzepik zimowy . •
Rzepik lztowy . . >
Lnica - . ...
Siemie lniane 
Nasienie konopi . ■

Ceny oztanowione przez miejską deputaeyą targową.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 grudnia.

Treskow z 
z Pakosła-

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE.
Owinsk. Wilkoński z Rombina. Hr. Czarnecki 
wia. Gajewski z żoną z Prua Zachodnich. Chłapowski z 
żoną z Bonikowa. Chrzanowski z żoną z Gruazczyna. Hr. 
Plater z Prochów. Toboli z Tiły.

HOTEL PARYZK1. Griittner z Pławiec. Maj z Płaczek. Rahn 
z Roszkowa. Sucborzewski z Kcjni. Jahns z Kicina. Har- 
mel z Podanina Krawiński z 'Strzałkowa. Sobkiewicz z 
Piły. Stutzer z Świebodzina. Vlaesner z Berlina. Schreyer 
z Magdeburga. Röusch z Antwerpii. Stein z Manheimu. 
Grosse z Bydgoszczy. Kamiński i Neufeld z Leszna. Neu­
stadt z Czerniejewa. Radoński z Wrocławia. Neumana z 
Berlina. Opel z Kasiu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Stasiński z Konarze- 
wa. Rychłowski z familią z Głuszyny. Golski z Szczo- 
drzykowa. Szafarkiewicz z Młodzikowa. Czochron z fami­
lią z G^dek. Skrzydlewski z Wojcina. Świnarski z żoną 
z Mieścisk. Katorla z Michalczy. Wegner z Winnćjgóry. 
Hajders z Czerniejewa. Ks. Kośmider z bratem z Wilko­
wa niem. Griittner z fam. z Pławiec. Landerfeld z żoną z 
Lipska. Giertowski z Wrocławia. Dr. Glabiaz z Kórnika. 
Rakowski z Miłosławia.

50
50
50
50
50
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50
50

50
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IAOOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 17 grudnia. ,

' Na wczorajszem posiedzeniu Towarzystwa przy- 
ak wydziału historycznego po załatwieniu spraw 
i ks. prałat Li ko ws ki odczytał drugą część swej 
j: Wiktor Sadowski, arc h i mandry ta słucki.
i tej podał szezegóły dalszej agitacyi Sadowskiego, te- 
■tjo apostoła prawosławia w ziemiach polskich. Na 
»dal szczegóły jego aresztowania, dokonanego, z roz- 
m polskiego, a wreszcie po trzechletniem więzieniu 
lienia. Dalej skreślił reformę, jaką podjął sejm co 
•la dysunitów a raczej jego organizacyi, jak niemniej 
'Jnitów. Targowica reformę tę w samym zarodku zni-
Obok tego podał szczegóły gwałtownego nawracania

Mławie Unitów w ziemiach oderwanych od Polski do 
Apostołami tych nawracań podobnie jak to miało 
839 r. na Litwie, dalej tamże r. 1863 i 1864 a nieda 
todlasiu, byli obok popów, oficerowie i sołdaci oraz 
¡ty. Pod tym względem Rosya nie postąpiła na krok, 
Jutna ahipokrytyczna. Głównym działaczem tego nawra-
ii był Sadowski, który sprawił, że 7 milion, ludności nale- 
5jej zmuszonych było przyjąć prawosławie. Sadowski, gdy 
'L nie było kogo prześladować i nawracać, przeniesio­

na archiepiskopa do Czernichowa. — Oto szkic roz-
■ Kitowskiego, która zawiera w sobie niesłychanie cie- 
tteresujący epizod z dziejów naszych, epizod na źró 
ihcowany a opracowany pięknie i obrazowo.
' Walne zebranie Towarzystwa muzycznego odbę- 
hiu 20 bm. o godzinie 8 wieczorem w Bazarze. Liczne 
hę członków bardzo pożądane.
Budowa tutejszego nowego dworca centralnego

w ostatnich czasach posuniętą została, że i na tych 
kiach, które pozostały były w tyle po za innemi, wnie- 
*by. Najwięcej po nad innemi częściami okazałego tego 
*ystaj6 część, w której mieścić się będą sale do przy- 
•tóżnych a która dochodzi do wysokości 40 stóp.

Kiedy pociąg popołudniowy z Wrocławia prze 
*gdaj pomiędzy Mosiną a Krosnem, rzucił ktoś ka 
1 który przez okno wpadł do wagonu i zranił ciężko 
1° rzeźnika pod nad prawem okiem.
, Celem koniecznej sprzedaży nieruchomości położo- 
“Jtąjach pod nr. 6 a należącej do Jana i Weroniki 

einrauterów małżonków Slagerów wyznaczył tutej-
..id powiatowy termin subhastaeyjny na sobotę dnia 

- r. na 10 godzinę przed południem w nowym gma- 
wyni w pokoju nr. 36. Odnośne obwieszczenie znaj-

‘ Pomiędzy inseratami dzisiejszego Dziennika.
Kubo wszystko, co dobre, samo przez się się zaleca

'¿s°kde przecież zwrócić uwagę i polecić lubownikom 
,la«ki piwa restauracyą p. Sujeckiego przy Zanikowej 

znąjdą prawdziwe piwo kulmbachskie Kisslinga a
'.Aybór potraw smacznie przyrządzonych. Dodać na- 

bujecki ma na Poznań i okolicę wyłączny skład te-

>ti^e Wai Btedlcu, o 8 kilometrów od Wolsztyna od- 
Orzoiią zostanie dnia 1 stycznia 1879 r. agencya po-

Jutrosinie wybrany został miejscowy lekarz p.
, y-yski członkiem magistratu. Ponieważ jednak wy- 
Sst-1(!mrzyi^h przeto wybrano w jego miejsce mlyna-

"eigelta.

(X) CZARNKÓW, 13 grudnia. W tej chwili wracam z 
pogrzebu śp. ks. Lniskiego i chciałbym podzielić się z wami 
wrażeniami zeń odniesionemi a czuję, iż nie będę mógł od­
powiedzieć zadaniu sprawozdawcy obrządku tego tak, jak tego 
mają prawo wymagać czytelnicy szczegółowych żądni wiadomo­
ści; żal i prawdziwa boleść nad stratą Jego, — żalem i bole­
ścią jedynie zdolne podzielić się z Wami. — Pogrzeb ten był, 
— że się tak wyrażę — odzwierciedleniem życia tego czcigo­
dnego kapłana. Bez zapowiadania szumnych programów, bez 
świetnych przysposobień i pretensyonalnych zachodów pogrzeb 
ten był jednakże jednym z najuroczystszych, jakie w życiu wi­
działem.

Już w wilią tłumy ludu zaległy całe probostwo i przyle­
głe ulice, a skoro zbliżała się chwila, w której miano zamy­
kać na wieki drogie szczątki, głośnie łkania z tysięca piersi 
wtórowały żałosnym jękom dzwonow kościelnych. Wśród tego 
uroczystego nastroju — stanął przy trumnie nieboszczyka, 
najstarszy z obywateli parafian pan Baliszewski z Gembic 
i w rzewnych a pięknych, prostych a wzniosłych słowach 
wach prz mówił do żałobnego zgromadzenia; zostawiając ocenę 
zasług nieboszezyka mającym przemawiać kapłanom, pożegnał 
cienie zacnego kapłana i podziękował imieniem parafian naj­
bliższej rodzinie za opiekę, którą mu w długich a prawdziwie 
męczeńskich cierpieniach niosła. — Po przemówieniu tem przy 
odgłosie dzwonów ponieśli trumnę do kościoła okoliczni i miej­
scowi młodsi obywatele wraz z włościanami. W przepełnio­
nym kościele ludnością wszystkich stanów i wyznań dłuższą 
piękną mową odezwał się ks. Skąpski z Lubasza, a trafił 
widocznie wprost do serca słuchaczów, bo głos szanownego ka­
płana ogólnym głośnym płaczem był przerywany.

Dzień przedpogrzebowy był zapowiedzą nierównie liczniej­
szego jeszcze zebrania przy samym pogrzebie; to też rzeczywi­
ście Czarnków od niepamiętnych czasów nie mieścił w murach 
swoich takich tłumów ludu. Kościół sam i obszerny cmentarz 
literalnie byt przepełniony, a wśród oddających oslatnią przy­
sługę dostojnemu kapłanowi widzieliśmy obok okolicznych oby­
wateli z bliższych i dalszych okolic prezesa koła dr. Szumana 
i posła T ho ka rs ki ego, którzy z Berlina na pogrzeb zjechali; 
nie mniej reprezentanci wszystkich władz tutejszych i obywa­
tela innych wyznań wzięli udział w tym smutnym obrzędzie. 
Po licznych mszach św. i odprawieniu zwykłych ceremonii 
przez bardzo licznie zebranych kapłanów, wstąpił na ambonę 
ks. Gajowiecki z Chodzieżą i pełnemi powagi, wymownemi 
słowy, zapoznał słachaczów z przebiegiem życia tego — jak się 
jeden z mówców wyraził — bohatera cichej pracy a wielkiego 
cierpienia. Mowa ta wywołała głębokie wrażenie. — Pochod 
żałobny na cmentarz imponujący zaiste przedstawiał widok; na 
miejsca ostatniego spoczynku dopiero można było ogarnąć okiem 
te tłumy, wśród których ks. Kwiatkowski z Margonina po­
żegnał drogie szczątki niemiecką przemową, bardzo pięknie 
wypowiedzianą.

Nie będę przytacza! pojedyńczych ustępów i treści pier­
wszej i drugiej mowy, lub kusił się o ocenianie zasług niebo­
szczyka, bo sądzę, iż postaracie się o szczegółowy rys życia Sp. 
ks. Lniskiego i umieścicie go w Dzienniku, by dać sposo­
bność jak najszerszej publiczności zapoznania się z szczegółami 
trudnej pielgrzymki ziemskiej tego najczcigodniejszego kapłana. 
Cześć jego pamięci!

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 17 grudnia.
(W.) Poznań, 17 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto: bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.—. otr. na 

grudzień 110 ofiarow., grudaień styezeń 110 ofiar., atyczeń-luty 
110 ofiar., kwieoień-maj 112 ofiar.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

grudzień 48.80 ofiar., styczeń 48.80 płac., luty 49.20— płac., 
marzec 49.70 p., kwiecień 50.20 p., kwiecień-maj 50.50-—.— p. 
maj 50.80 płac., czerwiec 51.50 pł., lipiec 52.30 płac., sierpień 
53.10 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— ofiar.
(W.) Poznań, 17 grudnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 

0 i 1 13 — 14 marek, rżana nr. 0 i 1 8.75 — 9.25 marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto: Nie. zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48 80, na 

grudzień 48.80—, styczeń 48 80, luty 49.20, inarzeo —.—, kwie- 
cień-maj 50 60, maj —.

Wypowiedziano: 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(Sprawozdanie giełdowe). Poznań, 17 grudnia. 

4% nowe listy zastawne pozn. 94.50. 4% nowe listy rentow. 
pozn. 95.20. 5% powiatowe obligaoye 101.—. 41/,0/,, powiatowe 
obligacye —.—. S1/,^ szlązkie listy zastawne 86.50 4% szlą,-
skie listy rentowe 96 70 Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolni­
czy) 52.—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 35.— Poznań­
ski bank prowincyalny 100.—. 41/,°/0 pruska pożyczka ukonsolid, 
—.—. premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. —.—.
31/,0/,, obligi długu państwa 92.—. Marchijsko-pozn. kolei że- 
lażnej 15.25. Marchijsko-pozn. k. i. 5°/0 akc. zakł. 87.—. Sta- 
rogardzko-pozn. k. ż. 100.25. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 173.—. 
Austryaekie noty bankowe 173.—. Polskie likw. listy 54.50, 
Rosyjskie noty bankowe 197.— m.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolfla.)

^ondyn, 17 grudnia. Wedle sprawozdania ko 
mitetu badającego stósunki banku zachodnio-angielskiego, 

.straconym został nie tylko cały fundusz rezerwowy, ale 
nadto deficyt wykazuje jeszcze 300,000 funtów szterlin- 
gów. Rekonstrukcya banku jest niemożebną. — Proces 
przeciw dyrektorom banku City Glasgow, naznaczonym 
został na dzień 20 stycznia.

Gdańsk, 16 grudnia. 
8prawoadanie J. Tąjansa.

Stan powietrze: mróz. Wiatr południowy. 
Pszenica na dzisiejszym targu spokojną miała tenden-
dowóz znaczny; ceny bes zmiany, szozególnićj za gatunki 

Jara 125/6 funt. 161 mr., 129 funt. 163 mr.; murząoa 
122—126 funt. 143 mr.; pstra i jasna 120 funt 165 -172 mr.; 
jasno pstra 127—129 funt. 173—182 mr.; wyaoko-pstra i szklista 
128—134 funt. 179 — 184 mr.; przednia-szklista 132 funt. 185 m.; 
biała 127—128 funt. 182—186 mr. za ton. Dowóz rosyjskiej 
pszenicy nader mały, ceny stałe. Termina z małym obrotem. 
Kwiecień-maj 180 ofiar., maj czerwiec 183 żąd., czerwiec-lipiec 
183 żąd. 182 ofiar. Cena regulacyjna 170.

Żyto stalój. Krajowe płaciło wedle gatunku: 119 funt. 
107 mr, 120—1 funt 106,50 mr., 122 funt. 100, 111 mr.. 123 
funt. 108 mr., 125 funt. 113 mr., 126 funt. 114 mr., 128 funt. 
117 mr. za ton.

Jęczmień słabo. Wielki stęchły 113 funt. 110 mr., pię­
kny 114 funt. 135 mr.; mały 103 funt. 103 mr.

Groch średni 115—117 mr„ na paazę 110 mr.
Koniozyna szwedzka 124 mr. za 100 kil.
Rzepik krajowy 176 mr.
Rzepak 225, piękny 245.
Okowita 51.25.

Berlin, 16 grudnia.
Uraądowe aprawozdanie giełdy berlińakićj.
Paseniea loco spokojnie. Termina prawie bez int Wy- 

■ »wiedz. 7000 ekr. Cena wypow 173.6 m. per 1000 kilo. Loco 
.50-190 mar. wedle gat., pośl. śółta rosyjska — z kolei płac., 
pstra marchijska — m. a kolei pł., na ten miesiąo — płacono, 
grudsień-atyczeń — płac., kwiecień-maj 178 5 płacono, maj- 
czerwiec 181 p., oaerwiec-lipieo 184 p.

Żyto loco słaby obrót. — Termina słabiej. — Wypowie­
dziano 3000 cent Oena wypowiedzialna 121. m. per 1000 kilo. 
Ijoco 114 130 wedle gatunku śąd.; rosyjskie 117-119. mar. a 
kolei i statku płac., krajowe 122-125 m. z kolei i statku pł., 
piękne kraj. — m. z kolei pł., stare kraj. — m. z kolei p., nowe 
rosyjskie — marek z kolei pł., na ten miesiąc 121.5-120.5 płac, 
na grudzień-stycseń 121-120 płacono, styczeń-luty — płacono, 
kwiecień-maj 122-121 płac, maj-ozerwiee 122-121.5 pł. ezerwieo- 
lipieo —.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 125-185 marek
wedle gatunku.

OwieB loco tylko dobry towar poż. Termina bez obrotu. 
Wyp. —.— cent Oena wypowiedzialna — m. per 1000 kilo. 
Loco 100-137 marek wedle gatunku, na ten miesiąc 113 nom., 
na grudzień-styczeń — płacono, kwieoień-maj 116 żąd-, maj- 
czerwiec 118 żąd., czerwiec-lipiec —.

Aukusudza loco bez interesu. Wypowiedziano — centn. 
Cena wypow. — m. per 1000 kilo. Loco — wedle gatunku.

Oroch per 1000 kilog. do gotowań. 135-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 120-128 m. wedle gatunku.

Mąka rżana stale. — Wypowiedziano — cent Oena 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem na ten miesiąc 17.10 płacono, grudzień- 
styczeń 1879 17.10.------ płacono, styczeń-luty 17.20—.— pła­
cono, luty-marzec 17.25—.— płacono, kwiecień-maj 17.30—.—
płacono, maj-cserwiec 17.40- .— płacono, czerwiec-lipiec-----
płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.----- cent. Cena
wypow. —.— mar. — Rzep zimowy------płac., rzepik zimowy
------ płac., rzepik latowy —.

Olój rzepiowy trzyma się. Wypowiedziano 1600 cent 
Cena wypowiedz. 56.2 mar. per 100 kilogr. Loco z beczką — 
płacono, bez heczki 56.5 marek, na ten miesiąc 56.1-56.3 pła­
cono, grudzień-styczeń 1879 56 płacono, na styczeń-luty-----
płacono, luty-marzec----- płac., marzee-kwiecień —, kwiecień-
maj 57.1-57-57.1 plac., maj-czerwiec 57.4-57.3-57.4 p., czerwiec- 
lipiec — m. pl.

Olći lnisny per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m

Olój skalny spokojnie. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 eentr.) Wypo­
wiedz. — centn. Cena wypow. —.— marek per 100 kilogr. 
Loco 19.8 m., na ten miesiąc, na grądzień-styczeń 1879 i sty- 
caeń-luty 19.6-19.5 płacono, luty-marzec i marzec-kwiecień — 
marek płac.

Okowita loco stale. — Wypowiedziano — litrów. Cena
wypowiedzialna-------- marek per 100 litrów i. 100#/e =c
10,000 °/e. — Loco bez beczki —, z beczką — płacono, na 
ten miesiąc 52.6 -52.8-Ó2.4-52.5 •. łac. grudzień-styczeń 52.2 płac, 
styczeń-luty 52 2 p. luty-marzec — kwiecień-maj 53.2-53.5-53.1-53.3 
p. maj-czerwiec 53.4-53.6-53.5 p. czerwiec-lipiec 54.2-54.5-54.3 p. 
lipiec-sierpień 55.2 płac.

Okowita per 100 litr, i 100 pet =» 10,000 pet. bez. be­
czki w miejscu 52 6-52.5 pł.

Mąka pszenna nr. 00 26.00—25.00, nr. 0 25.00 —24.00, nr. 
0 i 1 24.00—23.00.

Mąka rżana nr. 0 19.00—17.50, nr. 0 i 1. 17.25-16.15 
per 100 kilogr. brutto z miephem.

Sprostowanie. Przedwczoraj: Okowita na grudzień-sty­
czeń i styczeń-luty 51.7-51.9 p.

S&iirsa telegraficzne.
SZCZECIN, 17 grudnia 1878.

Pszenica słabo

oy»i
jasne,

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

Tow a r

pieknv. średni. Dośledni.
dnia 16 grudnia 1878 roku. mark. fen. mark. fen. mark. fen.

Pszenicy szefel po 50 kilo . . 8 50 71 95 7 35
Żyta .... 5 85 5 i 60 5 r-0
Jęczmienia . . - 6 30 5 60 5 50
Owsa ... 6 30 5 50 5 —
Groohu do goto w. - 6 40 6 20 6 —

w na paszę - 6 60 5 40 5 30
Rzepiku zimowego -
Rzepiu zimowego - — — — —. • — —
Rzejiiku tatowego -
Rsepiu latowego - — — — — — —
Tatarki 1 — — — — —
Kartofli ’ - 1 80 1 60 1 50
Wyki....................- — — — — —
Łubinu żólt. I

„ niebiesk. i — — — — — —
Koniczyny czerw. - j

„ białej i — — — — —
Grochu białego . • ! - — — — 1

Giełda bydgoska, 16 grudnia.
Pszenica 140-166 m., najpiękniejsza nad notowania. 
Żyto 104-115 m.
O wie 8 100-114 m., ciężki obcy droższy.
Jęczmień wielki 116-1/8 m, mały 100-115 m.
Groch do gotowania 115—125 m., najpiękniejszy wyżej

„ na paszę 100—112 m.
Łubin żółty 65-70, niebieski 60-65 m.
Wszystko per 1000 kilo wsdie gatunku i wagi efekt 
Okowita 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc

Giełda wrocławska, 16 grudnia.
Żyto: per 1000 kilo hez obrotu; na grudzień 113 ofiar, 

grudzień-styczeń 112.50 ofiarow., styczeń-luty — żąd., kwiecień- 
maj 115.50 m. żąd. i of., maj-czerwiec 117.50 m. p. i ż.

Pszenica, per 1000 kilo na grudzień 162 m. żąd.
Owies: per 1000 kilo na grudzień 103 żądano, kwiecień- 

maj 107.50 mar. ofiar.
Rzep per 1000 kilo na grudzień 250 m. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stałej; w miejsou 59.— 

marek żądano, na grudzień 56, grudzień-styczeń, styczeń- 
luty, luty-marzec, 55.50 marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 56, 
maj-czerwiec 56.50 mar. żąd.

Okowita per 100 litr, bez zm.; na grudzień 49 płac, i of. 
grudzień-styczeń 49 płacono, żąd. i ofiar, styczeń-luty 49 ofiar, 
kwiecień-maj 50.50 m. of.

Łubin, bez zmiany; per 100 kilo żółty 8-8.20-8.50 marek, 
niebieski 8-8.10-8.40.

Okowita bez zm.
na.......................... ..
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec . ,

Zyto słabo
na ........................
na grudzień .... 
na kwiecień-maj ,
Olój rzep, słabo 

na grudzień . . . . 
na kwiecień-maj .

BERLIN, 17 grudnia 1878.
Pszenica słabo 

na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec . .

Żyto słabo 
na grudzień .... 
na kwiecień-maj . , 
na maj czerwiec . .

178 - 
180

118 50
119 50

55 —
56 75

w miejscu ..............
na grudzień............
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . ,

Owies

Olój skalny 
na grudzień .

168 — 
180 50

119 50
120 50
121 -

słaboOlój rzep.
na grudzień . . . , 
na kwiecień-maj

Okowita słabo 
w miejscu .... 
na grudzień . . . 
na kwiecień-maj. 
na maj-czerwiec .

Owies
na wiosnę ....

Wypowiedziano: 
żyta 250 węcpli. 
okowity — litrów.

50 60 
50 40
50 20
51 50

70

56
56

51
52
52
53

115 -

Galicyany........................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

„ „ rentowe
Austryaekie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860. .
Italiany.........................
Amerykany....................
Rumuny..........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ ssyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.....................

Usposobienie giełdy: 
słabe.

100 50

91 90
94 70
95 20 

173 10
62 80

108 6C
74 60
99 —
34 90

195 30
80 90

142 —
54 50

349 50 
438 50 
116 —

Tom pierwszy i

Kłopotów starego komendanta
wyszedł i odebrany być może w biurze Administracyi 
Dziennika Poznańskiego w godzinach przed­
południowych.



f
Dnia wczorajszego o godzinie 6 wieczorem, opatrzona św. sakramentann, po

krótkićj lecz ciężkićj chorobie aasn«ła w Panu moja najdroższa łona łp.

Magdalena z Schumanów
Gruszczyńska

w pełnym kwiecia wieku. Pognęb odbędiie się w środę 18 bm o godz 3 z 
południa z domu żałoby św. Wojciech Nr. 1), o czem donoszą w głębokim 
smutku pogrążeni (6241

inąA, rodzice 1 ro<zeii*two.

W niedzielę w nocy wydarła nam 
śmierć naszego kochanego syna

>laksa
w nieskońcaonym jesacae 19 roku 
życia. Donosząc o tćm głęboko aa 
•mąceni wityatkim prayjaciołom i 
snajomym, proaaą o cicby wapóludział

Zygmunt Lewek wraa i żo,ą. 
Pogrzeb odbędzie się w środę dn.

18 mb. o 2 goda. po połud. a domu 
żałoby na W. Gerberach 33. (»2 76

A l li< YA.
Na wielkiśj aukcyi złota zapowiedziani na 

Bśrodę dn. IB mb. przy Wilhelmowskim placu 
INr. 18 sprzedanych »ostanie także 5 tuzinów 
lnożv, wideicy i łyżek alfenidowyeh. (6273

Ran, komisarz aukcyjny.

posieiizeme
reprezentantów miejskich w Poznaniu,

dnia I8go grudnia 1878
o 4 godzinie po południu

AlliCYA,
W eswartek dn. 19 mb. przed połudnem 
lo godz nie sprzedawać będę publicznie w

Ibicrze mojćm na W. Garbarach Nr. 18 z 
Imasy keukursowćj Brautscheka 3 futru do 
jebodzsnia i 3 futra podróżne. (5B63

Majlheimer, król, komisarz aukcyjny.

W środę dnia 18 bm. o godzinie 6 
wieczorem w sali bazarowńj będzie miał

ks. lic Chotknwski

DRUGI ODCZYT.

3.

6.

7.

8.

9.

10.

11.

12.

13.

14.

16.

16

Przedmioty obrad.
Zmiana taryfy myta mostowego. 
Uatanowienić frontu ulicznego i budo- 
wlnwego na zachodniej stronie Garn­
carskiej ulicy.
Sprawa tycząca się budowy miejskiego 
domu chorych przy Szkólnej ulicy. 
Udzielenie dessurży z rachunków kasy 
serwisowej za r. 1877/78.
Ustanowienie statutu lokalnego, doty­
czącego zakładania i zmiany ulic i 
placów w okręgu gminnym Poznania 
Sprawa dotycząca pretensyi o wyna 
grodzenie powstałych przez iudowę 
mostu chwaliszewskiego a teraz poda 
nycb przez aptekarza Reimannż. 
Wybór przewodniczącego i zastępcy 
dla XVIII. okręgu ubogich.
Wybór trzech członków do depntacyi 
dla kasy oszczędności.
Uchwalenie kosztów na uregulowanie 
M. Rycerskiój ulicy w skutek z miierzo- 
nego założeni, nowej bramy fortecznej. 
Udzielenie deszarży z rachunków «zkoły 
średniej za r. 1877/78.
Toż samo z rachunków funduszu re­
zerwowego wodociągów za r. 1877/78. 
Uchwalenie zapomogi dla pogorzelców 
miasta Dubina.
Uchwalenie środków celem rozszerzenia 
miejskich wodociągów.
Sprawa tycząca się praw własności 
rozrządzania gminy miejskiej Poznania 
do dawniejszej 'nieruchomości pofran 
ciszkańskiej.
Sprawa dotycząca obsadzenia posady 
miejskiego radzcy szkolnego.
Sprawy osobiste. (1270)

Opłata po 1 M. a dla uczącćj się 
młodzieży po 50 fo. przeznaczona dla 
chronki na Chwaliszewie. (7267)

Księgarnia J. Jolowieza 
Poznaniu, Rynek 4. poleca dla 
dzieci na gwiazdkę w nowem, 
pysznie ilustrowanym kolor wini 
wydaniu

¡KOPCIUSZKA’
xa 3 M. 3.5 fen.

oraz wielki wybór wszelkich książek 
dla młodzieży po jak najtańszych 
ceDacb.

Józef Jolnwiez,
(6125) Poznań, Rynek 4.

TYGODNIK POWIEŚCI
rozpoczyna z p. Nr. druk powieści nader zaj­
mujących (6271

Pierce:
Na dwóch półkulach.

. JolilM. Jókai: 
Dwórożny człowiek

Prócz tego drukuje J. Turgeniewa: JIii 
lek Adel

Przedpłata na w szystkicll pocztach i we 
wszystkich księgarniach kwartalnie tylko

Hf. 2 Marki.
Ń. Kamieński i S|».

księgarnia w Poznaniu (Bazar.) 
Nuraera początkowe są jeszcze w zapnsie.

Przygotowanie
do

egzaminu wolontarynszów.
Nowe kurs*. Pensja. (6178
Pojcdyńoze także godziny prywatne. 
Posjiań, Frydi-rykowska ul. 19.

Dr. Theile.

rlękne I tanie
poriftrki gwiazdkowe!

Uprasza Bię »wrócić on to uwagę! 
Zupełną wyprzedaż nnj piękniejszych towa­

rów marmurowych i alabastrowych, serwisów 
stołowych, do kawy, likierów, zwykłych i ele­
ganckich stołowych i wisaących lamp or 
wszystkie do tego fachu należące artykuły po 
leca niżćj cen łabrycznych handel szkła i 
porcelany (6156

J. Cohn’a, R'üek 85.

SPODNIE fi

HRHENANIA“
akcyjne Tow. zabezpieczeń w Kolonii n.R< nem.

Kapitał zakładowy 3 miliony marek, rezerwy 360265 Mr. 
Donosimy niniej-zem, że' p. j. Mazurkiewiczowi w Poznaniu]

powierzyliśmy na WKs. Poznań>kie naszą gereralną agenturę zabezpieczenia 
transportów i wypadków (Transport une) Unfallversicherung). (6266)

Kolonia, dnia 13 grudnia 1878
Zarząd Dyrektor

’Łeyendecker. Sternberg.
Powołuiąc się na powyższe ogłoszenie, polecam się *io pzyimowania I

zabezpieczeń transportów na morzu, rzekach i lądzie, oraz zabezpieczeń 
przeciw szkodom wynikłym przez pokaleczenia pracowników we fabr. kach, 
przemysłowych zakładach i przy budowlach, daléj i innych osób przeciw 
szkodom pokaleczenia w podróżach lub przy wykonywaniu pracy ich zawodu, 
albo tńż po za jéj obrębem.

Premie są tanie i stałe.
Poznań, dnia 16 grudnia 1878

Z. Mazurkiewicz
ś. Marcin Nr. 26

Towarzystwo poszukuje zdolnych agentów po wszystkich miastach, 
gdzie jeszcze nie test reprezentowane

Herbat
tegorocznego sprzętu, ja 
Prószę po Mrk. 1,50 
Longo 2,00, 2.50, 3on

i 6,00 M
Soncliong 4,oo, 6,oo 
Hięszaną 4,00 6,oo 
Pecc«» 6.oo, 9.00 M. 
Harswauową 9,00 
poleca w najprzedniejszej

A. Cicho»
Pruskie los^

kupuje do nadchodzącej 4 klasy ] 
lotcryi z wysokim awansem i pri,

(iar.il Halin, w Berli 
6159) Kommandant«-n*tr.

Fdwa

• ¿ministra«* Wi
cod

C(
» <iersT.a c

drób:

B^dakeyi,

W P» 
W Ha 
«krasse

Co dopiero w> szło i polecamy,
■ ortrety cieniowe królów polskich,

zabawa towarzyska z tekstem Wł. L. Anczyca. Portrety wedle 
wizerunków Lessera. Cena w ozdobnym kartonie 7,50 M. (6248

Mieczysław Leitgeber i Sp.

Dla dzieci na gwiazdkę
Książki polskie warszawskie z obrazkami i gry 

z polskim tekstem poleca (6080)

ANTONI ROSĘ w Poznaniu.

są zawsze w zapasie, takowe robią się 
także wedle miary pr-dko i pięknie_u|

J. Sałato oskiego
Grudziądz, Schuhmacherstrasse 12.1

¿g-Aozze hoincliy
po 4 talary, spodnie kożuszkowe po 1 
tal i canrne skórki jak najtaniej u (6255 
Józefa Braun, Wroniecki plac 7.

KSIĘGA ŚWIATA.
Wiadomości z dziedziny nauk przyrodzonych, histnryi krajów i lulów — żywoty znako­
mitych łudzi — podróże, opisy ciekawych miejscowości, < dkrycia, wynalazki i t. u. 
z rycinami na stali czarnemi, kolorowanemu oraz drzeworytami 2 tomy m 4 

oprawne w angielskie płótnu z złoconym tytułem
zamiast mark.1 tylko za marek 

poleca jako wspaniały podarek gwiazdkowy ks’ęgaruia podpisana (6z74)
Taż księgarnia poleca największy wybór książek i gier dla młodzieży po cenach 

najniższych. Katalogi gr.itis.

KAMIEŃSKI I SPÓŁKA
W POZNANIU, (Bazar).__________ _________

N.

la nadchodzą Gwiazdkę

Nailepsze szląskie

$ kuchy rzepioi
poleca po ¡zniżonych

rafinery« oleju
Adolta Ascl

Rtnek 82.

- Reszt). Reszty]

w największym wyborze każiiij 
tunku stósowne na

podarki gwiazdko
sprzedają się po cenach baieczn 
nich. m Erombach sy
6061) Żydowsku ul. obok

30CSÍ
Li cy tacyipozwalają sobie podpisani członkowie (6275)

poznańskiego stowarzyszenia zegarmistrzów
zwrócić uwagę wysokiej publiczności na swój SRŁA II12.50 sztuk sosiiou 
najlepszych fabrykatów po odpowiednich czasowi, ta­
nich cenach.
Oskar Becker. Bryliński. K. Busse. B. Dawczyński. J. Finkel.
C. Foe-ster E. Guenther. Emil Hófer. G. Htibner. E. Peisker.
W. Piotrowicz. B. Rutecki. A. Schachschneider. W. Szulc.
Krueger. Kuttner ¡Gniezno). Jaglin. Karczewski (Szamotuły).

Paschke (Wronki) Maass (Oborniki). Roestel (Pleszew).

budulcu
odbędzie się w lasach k ó r n iejsy się jei 

rewirze Mieczewo we
dn. 33 grudnia rb. o
10 z rana reez p.

Wyprzedaż gwiazdkowa.
Zarząd lesn ilości

A/W ™osić 1 
yW$iał, ni

Znaczny zarób“*stroDJładać
yjskiepodajc się osobom wszystkich klas.

Znaczną część mego składu towarów wystawiłem po ^p^-iycffaSonsów^TiaSl»JM

Nothwendiger Verkauf.
Das in dem Dorfe Rataj unter Nr 6 bs- 

legene, den Johann u. Veronlca Emilie geb. 
Weinranter Mager’sehen Eheleuten gehörig' 
Grundstück, welches mit einem i’lichen-in- 
halte von 1 Hektar 8 Aren der Grundsteuer 
unterliegt und mit einem Grnndatener-Reiner- 
trage von 36 Mrk. und zur Gebindeateuer mit 
einem Nntznngawerthe von 45 Mrk. veranlagt 
ist, soll behufs Zwangsvollstreckung im We­
ge der (6266
nolhvrendigen Subhastatioii
am Sonnabend den 8 Maerz 1879 Vor­

mittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgeblade, Wilhelmsstrssse
Zimmer Nr. 36 versteigert werden.

Hosen, den 9 Deeember 1878.

Königl. Kreisgericht.
Der Subliastations - Richter.

_______ gea. KEYL._____________

J. P. Espenner. siodlarz.
>xx»oooooooooooœogxxxxxxv

CUKIERM1

Brzytwy! Brzytwy!
prawdziwe angielskie

gprzedaje i ostrzy pod gwarancją, jako tół 
wszelkie stalowr towary poleca

ślufiernia J. Karge’go
äowa ulica (Bazar).

NB. Zamówienia zamiejscowe wykonują się 
jak najspieazméj. (6622)

1,50

2,00

1,20

poca.

Niniejszym mam zaszczyt donieść szanownćj Publiczności, iż z 
dniem dzisiejszym otwieram mój (6265)

SKŁAD I FABRYKĘ SIODLARSKA na ŚW. KARCIHIE Kr. 43.
Zamówienia i reparacye obnwięzuię się jak najrzetelniej wy­

konać.
LAL LALKI!
Wodna ul. S C H O T T & CO. Wodna ul.

w piątym bramie od narożnika Rynku licząc.

co

zniżonych cenach na wyprzedaż.

i. as i® x kii.
Rynek 62.

LALKI!

(5743) Wieden. North
j wojna 
wkrót 

ty wni(
jest do wypożyczenia na dobra rycet J 13 1 
poznańskich listach zastawnych 
laiidszaftowéj taksy.

Cśersoii «Fas-eckl
Sipieżyński plac 8 w Poznani)

250,000 mare

Poszukuje się dzierżawy za I
oi Igo kwietnia 1879

folwarku iub probo;
Dva salony do fryzowania

ustyna Kirschta
roeławlu, Królewski płac Wr. 1

poleca Szanownćj Publiczności cukierki paryzkie i własnego wyrobu, 
również czekolady paryzkie i krajowe. Marcepany królewieckie i lu- 
beckie w rozmaitych wielkościach. (625')|

Obstalunki na Święta uprasza jak najprędzej zamawiać.

\a nadchodzące święta
polecamy:

królewlecfcie marcepany, toruńskie pierniki dostawa 
Weese’|fO, Hgnlckie bomby, włoskie, tureckie i amery­
kańskie or»ecłiy, fi»», dakty le i włoskie kasztany, wielko 
ziarnisty szary astr, kawior, pomorskie półgęski, wę­
dzonego łososia, zagraniczne i krajowe llkwory, znanćj 
dobroci szparagi i groszek, wszelkie gatunki grzybów i t. d.

Aby zamówienia na żywe karpie jako tćż i na łososie, 
sędacze, szczupaki i i. d. jak najpunktualniej uskutecznić, upraszamy 
o wczesne zamówienia. (6179)

tzs
“O

Z powodu korzystnego zakupu 
wielkićj partyi włosów polecam 
mój wielki wybór koków, 
wa-koczy, loków, fere- 
pu etc. (4632

dam i mężczyzn

Ijcoii KueKyńskfi
w Bazarze.

Zaoi atizui.' skład mój w ka­
pelusze, czapki, bieliznę, 
krawaty, parasole, laski 
i pizybory toaletowe polecam 
do łaskawego uwzględnienia.

6tcCC

ajt-.

2,50 M. Regenerator przywracający pierw >tny kolor wło>ów. 2,50 1

«"Cygara! Cygara! Cygara!"W

W. F. Meyer i 8p.|
Wilhelmom ski plac Nr. 2._______

Na nadchodzące święta

200—250,moigów tlob-ej ziemi, zl
| inwentarzem lub bez takowego, f
'kawę oferty uprasza się pod
G. Nr. 521 Śrem, po-te rest.

Skłi*d mięsiŁ
wszelkich wyrobów mięsu] 

x kotnpletiieul urządzenie» 
jest pod bardzo korzistnemi worunkil i nie y 
Nowego Roku do sprzedania. G lżie?i , o(jZ1 
Ekspedycya Orędownika. I ,yS^j"

od najtańszych aż do najpiękniejszych gatunków od M. 40 300. Jawa
M. 40—70, Cnba M 50—80. Brasil piękne, piękne M. 50—150, 
Hawanskie wybrakowane M. 50—100. Ilawanskie wysoko piękne 
M. 160-300. (6188)

Na podarki gwaizdkowe nader piękne sortymentowe pud łka 
(125—250 sztuk wysoko pięknych cygar zawierające) od M. 15—30. 

Przesyłka za poprzednią zapłatą lub za zaliczką.
€• Poseu. Bi»inB>iir<

Neuer Steinweg Nr. 2. II.
Proszę dokładnie uważać na ariers.

W lu nie pod Kostrzyn da m 
jest 10 tucznych ze SP

ponde 
tój C( 

chci 
nit d 
izeni( 

Mn, bi

wieprzy
na sprzedaż.

Stolarza HI«‘Hirnsa BI* ijektu. 
swskiego upra.sa łię, aby bratu f . , 
drugiemu inspektorowi
Władysławowi Biszkowski] n,ie 
w Bobrowie pod Brodnicą^ttn t 
burg \V/Pr.i doniósł jak najpr{( CZeni

¡kić]

Wyprzedać gwiazdkowa !
’/, tuz. wielk. koszul męzkicb z kołniertykaui 

z czystego płótna 12,00 M
*/, tuz. koszul wierszchnich 

męzk. z szyfonu 9,00 „
a , , Z ,

z potrójną wstawką płóc. 11,00 ,
*/, tuz. koszul damsk. z czyst 

płótua 12,00 ,
*/4 tu«, wyszyw. kaftaników 3,00 ,
’/a , a majtków 3,00 ,
1 eleg. spódnik 1,75 ,
>/, tuz. chustek do nosa damsk.

z czyst. płótna 
*/, tuz chustek do nosa męzk.

z czyst. płótna
’/, tuz chustek do nosa dzicięc, 

z czyst. płótua
sztuka płótua dom. wyrobu

(50 beri, łokci) od 13,00
sztuka piękn. płótua w reszt, 

czysto lniane za 10,50
piękne firanki łokieć 0,23
powłoki nie puszcz, w praniu 0,25 
bielony obrus
’/a tuz. bielou. serwet 
y, „ n ręczników 
piękne białe adamaszk. okrycia 

stołowe z 6 serwetami 5,50 
piękne szare adamaszk. okrycia 

stołowe z 6 serwetami 4,50 
czyst. płóc. ręczniki kuchenne 

łokieć 0,13
uie puszcz, w praniu barchany 0,30 
robiony na igliczkach spódnik 2,50 
materye na suknie po 12—13 
łokci w nesslu, w materyach 
pół i cało wełn. po 3, 4, 5, 6 i 7 M.
2 łok. szer. flauele Da suknie 

w pięknych deseniach łok. 1,00
wełn, chustki na głowę od 1,00 
i grube Cachenez dla panów 0,76 
kabat pluszowy za 4,00
’/4 tuz. kolor, fartuchów 1,20 
dalej bardzo mocną dowlas 
bieliznę dla panów i kobiet od 1,30 
oraz wielki wybór bardzo piękućj bielizny, 
płótna i stołowizuy poleca po uderzająco ta- 
nich lecz stałych cenach. (5922)
Rynek 89. Salomon Beck. Rynek 89.

1,25
2,20
2,50

lłok.

poci.

poci

polecam bogato zaopatrzony skład mój 
win węgierskich, czerwonych, szampańskich i t. d., towarów kolo-1 
nialnych, łakoci, owoców suszonych, daktyli, fig, rodzenków na gałąz­
kach, migdałów w skór., orzechów włoskich, amerykańskich i tureckich, 
araków, rumów i koniaków, punczów dysseldorfskich, do łaskawego uwzglę­
dnienia, nadmieniając, że jak lat dawniejszych ceny przed świętami zniżone
zostały.

(6264)
J. K. Nowakowski.

Wiedeński plac.

¡Skład zegarków

Alb. Eppnera & €omp.
w Srebrnogórze (Silberberg), 

fabrykantów zegarów i król, zegarmistrzów nadwornych] 
(Herrmann Schultze)
Wrocław

Junkernstrasse
bogaty skład wszystkich

«MÓW

po rzetelnych cenach i pod gwarancyą.

32satunkóiw
(6200)

Pokorna ul Nr. U
poleca swój skład (6254)

machin do szycia
najlepszych, systemów dla użycia 
familijnego, do szycia przyborów 
wojskowych i celów procederowych.

obecnem miejscu swego zamieszki
Nauczyciel dom«

z wy kształceniem w wersy teckićr 
ry już przysposabiał uczui do wy 
klas gsmnaz. poszukuje o<i N. 
mie,sca. Bliższe s-.czegóły poda 
Dz. Pozn pod Nr. 5849.

Reflektujący na posadę

gorzelnego PO

inspectera gosp^
zechcą owe zgłoszenia piśmiennie wras 
dectwami przesłać aż do Î0 grudni*«

Aner ba®
handel żelaz*-

rze

Kiszki z kotła*
We ntorek dnia 17 pried połud. B* 

n-ipnrzowe (Wellfleisch) * z.Pierwsze są bardzo stósowne na mięso wæPrz.°fy,e (Wellfleisch)
___Ircm ki'l i z «Olla.

E. Kaufmann, św Maw^t-PODAHHI
na

GWIAZDKĘ.

Dziś wieczorem oraz co Środę
wieprzowe «<>£*,„ F. W.

Xa posiadłość wfPozianio
wartującą M. 51,000 poszukuje się na pewną hipotekę 
15000 <Io 91OOO pieniędzy należących do małoletnich. 
Reflektujący zechcą się zgłosić z warunkami do Eksp. Dzień. 
Pozn. p. Nr. 6277.

Drukiois i nukładein (folkami J, L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Pozn&xiiu.

Interesowanym osobom donoszę, 
lehcyi tańca .tworzyłam kurs 
styki dla dzieci

Warbanek,
Wrocławska ulica Nr. 12. I- P1? 

w domu p. S z u I cj
ttnlne zebranie

S^lTOWARZYsfwiMUZrC»«,

odbędzie «ię w piątek d. ^0 gru 
dżinie 8 wieczorem w Bazarze.

O liczny udział prosi 7

upra.sa
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